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WYKR1 ILU Fil M 
Znaleziono kilka beczek podrobionych 5-złotówek. 

Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj posterunek policji miasta Koła, pow. 

Kutnowskiego, wpadł na trop fałszerzy bankno­
tów, 

aresztował cała szajkę 
i zlikwidował zakrojoną nu szeroka skale drukar­
nie fałszywych 5-złotówek. 

Wykrycie bandy odbyło się w następujących 
okolicznościach: 

Do urzędu pocztowego w Kole zgłosiła się żona 
właściciela majątku Pilice, celem 

nadania pewnej sumy pieniężnej 
dla syna do Warszawy. 

Urzędnik, przyjmujący pieniądze, znalazł wśród 
nich 

6 fałszywych pięciozłotówek. 
Banknoty zatrzymano i o fakcie zawiadomiono 

policję. 
W śledztwie nadawczyni zeznała, iż mąż jej 

otrzymał te pieniądze od 
handlarza bydła Krokowskiego. 

Przeprowadzona u niego rewizja dała wynik 
nadspodziewany. W sienniku łóżka, na którem le­
żała żona Krokowskiego znaleziono większe ilo­
ści falsyfikatów. Dalsza rewizja wykryła w piw­
nicy domu Krokowskiego kilka beczek z kapustą, 
wśród której 

ukryte były rulony 
fałszywych pięciozłotówek. 

Obok beczek znaleziono zakopane w ziemi 

ne 
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I P. STAROSTA REMISZEWSKI, 
pfetórego W'dniu dzisiejszym w sali 
tady Miejskiej o godzinie 6 wieczorem 
uroczyście pożegnają, przedstawiciele 

władz, organizacyj i stowarzyszeń 
miejscowych. 

NIEBEZPIECZNY ATLETA 
*anił ciężko przeciwnika i pogryzł poli­

cjanta. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 28. 8. W .pewnej restauracji 
Jrzy ul. Chłodnej atleta Sypniewski po-

[wzeczał się z jakimś mężczyzną. Ody 
'cn wyszedł z restauracji. Sypniewski wy 
fjcgl za nim do sieni i schwyconą 
'Wką zadał przeciwnikowi silny cios w 

głowę. 
Rannego w stanic 

^ beznadziejnym 
^Wieziono do szpitala. Podczas areszto­
wania rozjuszony atleta okrutnie pokąsa! 
r°hejanta Skonieckiego. Atletę mimo to 
ytezwiadniorio i związanego zawieziono 
^komisariatu. 

Giełda 
' ierwsza przedg . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,78 
Nowy-Jork 9,00 
Paryż 25,84 
Szwajcarja 174,06 

Druga przedg . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,00 
Tendencja utrzymana. 

Pierwsza przedg . gdańska . 
Warszawa 57,10 
Zloty 57,30 
Dolar 5,12 aU 
Przekaz na Warszawę 9,00 

Dolar w Łodzi. 
li Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
i«Dowałv około godziny 12-ei efekty po 
"jJrsie — 8.95. 
' rVwatnift dolar w żądaniu 

Łańcucki zostanie odesłany do Rosji 
w z a m t a n hm ks. Ży l ińsk iego. 

Hot̂M28
 sierpnia. — Piana rys- na karę śmierci obywateli wlskich, w tej C

mtl* M «sk^ 'V . H Mtmedzy rzą- liczbie ks. Żylińskiego, za odbywających 
dem^wicckunarzaden i nolstam karę w więzieniach polskich komunistów. 
m , 5 l t o

 W porozundeiria w sprawie w tej liczbie posła komunistycznego Łati-
wymiany skazanych w Rosji sowieckiej cuckiego. 

I nie loufeisiii! 
Katowice. 28 sierpnia. Czterogodzinne 

obrady komisji arbitrażowej, pojednawczej 
w Katowicach, jakie odbyły sie w piątek, 
27 sierpnia w sprawie zatargu o place w 
wielkim przemyśle na Śląsku, 
nie doprowadziły dô  żadnego rezultatu. 

Na zakończenie przewodniczący obrad 
radca górniczy Nowakowski złożył c-
świadczenic. że wobec trudności, na jakie 
napotkały obrady nic wvda żadnego o-
rzeczenia i sprawę przekaże komisarzowi 
demobiliizaewinemu do rozstrzygnięcia 

Szczątki Patrona Młodzieży św. Stanisława Kostki 
odjechały do Przasnysza . 

Warszawa, 28. 8. Dziś o godzinie 7-ej 
rano po uroczystej mszy w kościele Oj­
ców Jezuitów na Starem Mieście, szcząt­
ki św. Stanisława Kostki, ułożone na 

pięknie przybranym samochodzie, 
odwieziono do Przasnysza,' dokąd samo­

chód przybędzie o godzinie 12 w południe. 
O tej porze odprawione będzie tam uro­
czyste nabożeństwo, poczem procesja do 
oddalonego o 5 kim. Rostkówa (miejsce 
urodzenia świętego), gdzie złożone zosta­
ną szczątki św. Stanisława Kostki. 

części maszyn do druku banknotów. 
Przyciśnięty do muru Krokowski wydal 

trzech swoich wspólników, t ekawa l ka , Eiscna \ 
Jakubowicza. Rewizja przeprowadzona we współ 
nem mieszkaniu Eiscna i Dckawatka wykry ła kem 
pletnc urządzenia fabryki pieniędzy. 

Kilka 
precyzyjnych maszyn 

i aparatów skonfiskowano. 
Mieszkanie fałszerzy opieczętowano. 
Stwierdzono, iź banda przez długi czas pusł 

czała w obiec fa lsy f ika ty . * * ; ; 
Dalsze śledztwo objął prokurator. 

WYROK SĄDU APELACYJNEGO W 
SPRAWIE BYŁEGO PODPROKURATO­
RA SADU OKRĘGOWEGO W SIEDL­

CACH. 
(Od własnego korespondenta). 

. . Warszawa, 28: 8. Sad Apelacyjny roz 
patrywał skargę apelacyjną byłego pod­
prokuratora' Sądu Okręgowego w Siedl­
cach, Piotra Truszkowskiego, skazanego 
przez tenże Sąd Okręgowy na 

1 rok więzienia 
za fałszowanie weksli. Wyrok Sądu Oka 
gowego Sąd Apelacyjny zatwierdził. 

NIEUDANY ZAMACH NA MAGAZYN 
AMUNICYJNY W NOWEJ WILEJCE. 

Z Wilna telefonują: W Nowej Wilejcc 
niewyśledzony dotąd osobnik 

usiłował wylconać 
zamach na magazyn amunicyjny tutejsze­
go garnizonu wojskowego. Złoczyńcę 
spłoszyła warta, która na miejscu wypad: 
ku 

znalazła lent. 

Pierwszy dzień Zjazdu Katolickiego w Warszawie. 
Warszawa, 28. 8. Dziś o godzinie 10 

rano w gmachu politechniki warszawskiej 
rozpoczęły się obrady 3-dniowego zjazdu 

katolickiego. 
Obrady zagaił prezes komisji zjazdu, p.-
Władysław Glinka. Specjalne przemó­

wienie wygłosił również ks. Kardynał 
Kakowski. Referaty wygłoszą t poseł Cha-
ciński i ks. jezuita Roztworowski z Krako­
wa. O godz. 3 po południu odbędzie się 
w Filharmonii uroczysta akademja ku 
czci św. Stanisława Kostki. 

Trąba powietrzna nad Lublinem. 
z korzeniami oraz 
poznosiła z niektórych domostw dachy. 

Jeden z padających dachów przywalił 
grupę robotników i dwóch ciężko ranił. 

Z Lublina telefonują: 
Wczoraj szalała nad miastem 

straszliwa wichura, 
połączona z trąbą powietrzną, która wy­
rwała kilkadziesiąt stuletnich drzew wraz 

Przedłużenie wakacyj, a ruch kuracjuszy. 
Warszawa, 28 sierpnia. W związku z przedhi- nowej katcgorji letników do małopolskich miejs; 

żeniem wakacyj szkolnych do 15 września, ruch uzdrowiskowych, zwłaszcza do Zakopanej;") i 
powrotowy kuracjuszów z uzdrowisk i miejsc ką- Krynicy, co skłoniło władze kolejowe.do powick-
pielowych zmalał do minimum, a nawet przez szenia składu wagonów w pociągach we wszyst-
czwartek i piątek wzmógł się znacznie wyjazd kich kierunkach z Warszawy. 

Szczęśliwy łodzianin wygrał 10,000 złotych. 

i 
Mąceniu 

"-ndencia spokojna 

9,00 
8,98 

Podaż mierna 

Jak.się dowiadujemy główna wygrana 
(10 tysięcy złotych) podczas wczorajsze­
go ciągnienia loterii państwowej padła nu 
numer 28.018 — kupiony w kolekturze 

państwowe! p. Jatki przy ulicy Piotrkow­
skiej 22. Szczęśliwcem, który wysrał owe 
10 tysięcy złotych jest jeden z kupców 
łódzkich handlujących mąką. 

P. WŁADYSŁAW SIERPIŃSKI, 
długoletni czynny członek Warszaw­

skiego Towarzystwa Cyklistów, oddziału 
w Łodzi, właściciel znanej fabryki ro­

werów „Wicher", obchodzi w dniu 
jutrzejszym jubileusz 35-letniej pracy 

zawodowej. 
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Kongres mniejszości narodowych w Genewie 

użył 
Przyjęto zasadę lojalności wobec państwa. 

Zdemaskowanie irredenty. 
W Genewie obraduje kongres mniejszości naro 

dowych, który 
zgromadził 70 delegatów 17 różnych narodowości. 

Prezydentem kongresu obrano Słoweńca d-ra 
Wilfana, posła do włoskiego parlamentu, jednym 
?. wiceprezydentów d-ra Kaczmarka, Polaka, se­
kretarzem generalnym Niemca, d-ra Amnicnde. 

Na kongresie — juk donieśliśmy w depeszach 
— są reprezentowane m. in. mniejszości polskie 
z Niemiec, Czechosłowacji, Litwy, Łotwy I Ru-
munji. 

7. Niemiec przybyli: hr. Sierakowski, prezes 
związków polskich w Niemczech, dr. Kaczmarek i 
Baczewski; z Czechosłowacji poseł Wolff, z L i ­
twy poseł Budzyński — a wszyscy Polacy utwo­
rzyli jedną grupę. 

Kongres ten jest właściwie dopiero 
pierwszym poważnym I należycie zorganizowa­

nym kongresem mniejszości narodowych. 
Dopuszczeni nań zostali bowiem tylko delegaci, 
którzy posiadają mandat od zorganizowanej w da 
nem państwie mnlejszpści, a kongres przyjął jako 
naczelną zasadę, lojalne uznanie przynależności 
do państwa, 

wykluczył zaś lrredentę. 
Z tego powodu Ruslnl, Białorusini i Litwini w 

Polsce, którzy 
nic chcą uznać obowiązku lojalności wobec pań­

stwa 
1 prowadzą politykę antypaństwową irredentysty-
czną, wysłali swoich delegatów tylko jako „obser 
watorów" na kongres, nie mających prawa głosu, 
dzięki czemu oszczędzono też kongresowi 

słuchania zaciekłych napaści na Polskę. 
Problemu mniejszości narodowych nie można 

żadną miarą lekceważyć. Poczucie narodowe roz­
budziło się silnie u wszystkich ludów, nie da sic 
już stłumić, a próby ucisku grożą niebezpieczeń­
stwem wybuchów rewolucyjnych. 

W imię ładu I pokoju w Europie, kwestja 
mniejszości 

musi być tedy pomyślnie rozwiązana, 
t. ]. słuszne postulaty mniejszości muszą być speł­
nione, Ich potrzeby zaspokojone. 

Znaczenie kongresu leży w tern, 
że uznał lojalność wobec państwa za obowiązek 

każdego 
I że nakazał w ramach danego państwa dążyć do 
równouprawnienia 1 swobody. 

A zatem kongres 
uznał granice państw, powstałych po wolnie, 

okazując tern, że nie chce przeszkadzać procesowi 
konsolidacji i uspokojenia w Europie. 

Następnie kongres, oceniając stosunki realnie, 
wyrzekł się hasła autonomii terytorialne], 

a poprzestał na 
żądaniu samorządu kulturalnego 

dla zorganizowanych mniejszości narodowycł 
równomiernego traktowania ich przez państw* 

Uchwały kongresu mają znaczenie tylko teonj 
tyczne, ale 

powinny dla rządów stanowić wskaźnik, 
czego chcą przedstawiciele mniejszości, nie lioldr 
jacy skrajnym hasłom, zaś dla poszczególny*! 
mniejszości uchwały te stać się winny hamulca 
w Ich rewolucyjno-irredentystycznych zapędK^ 
Odnosi się to przedewszystkiem do 

mniejszości ruskich I białoruskich w Polsce. 
Jeśli wszystko nie łudzi, 

Jest pierwszym krokiem 
na nowej drodze polityki 

wielu mniejszości narodowych. 

Kir. 199 

Ukryte ni 

Rynki kon junk turowe nie są f u n d a m e n t e m pomyślności 
gospodarczej . 

Zaniedbanie slaWi rynków zbytu dla chwilowych korzyści -
zemści się srodze na nierozważnych eksporterach. 

Nasze młode firmy eksportowe grzeszą kardy­
nalnie w tym sensie, ze 

przeceniają wprost rynki koniunkturowe 
nie dając należytego uwzględnienia w transak­
cjach 

rynkom stałym. 
Przejdźmy do faktów. 

Jednym z-najbardziej ekspansywnych przemy­
słów eksportowych jest obecnie przemysł węglo­
wy. Jak powszecnie wiadomo, stało się to dzięki 
strajkowi w kopalniach angielskich. Konsekwen­
cją strajku jest 
wielkie zapotrzebowanie węgla w samej Anglii 
dla jej potężnego iprzcmyslu oraz olbrzymiej flo­
ty, a równocześnie i zapotrzebowanie węgla na 
tych rynkach, które przed strajkiem wyłącznie 
zaspakajała Anglja. , 

Eksporterzy polscy 
uzyskali nowe koniunktury, 

zarówno Anglja, jak i inne państwa, dotychczas 
przez nią zaopatrywane, zwróciły się do naszych 
kopalń po węgiel. Przemysł węglowy 

zmobilizował sle poważnie, 
aby poikryć potrzeby nowych rynków zbytu. Za­
uważmy, że przetT wojną gospodarczą Niemcy, jak 
wiadomo byli poważnymi odbiorcami węgla, a w 
czasie wojny gospodarczej nasz przemysł węglo 
wy zdołał sobie zdobyć nowe rynki, jak włoski, 
austriacki, skandynawski 1 rosyjski. 

Rynki te, uzyskane w normalnych warunkach, 
a nie chwllowem zapotrzebowaniem, 

nosiły przez to samo cechy 
rynków starych. 

Tymczasem z chwilą otworzenia się koniunktur 
na eksport do Anglji I jej dawnych klientów, eks-

tiy poufna mon 
Dalsze rewelacje o warszawskiej policji śledczej. 
„Qtos Prawdy" zamieszcza w dalszym ciągu 

szereg sensacyjnych tewelacyj, odnoszących się 
do gospodarki w warszawskim urzędzie śled­
czym. 

Miedzy innem! dziennik ten ujawnia szereg 
kradzieży, 

popełnionych pod ochroną agentów urzędu. 
Przestępcy zasadniczo nie wykrywano, gdyż 

w odnośnej kradzieży wmieszani i zainteresowani 
byli komisarze policji warszawskiej. 

„Głos Prawdy' 1 wylicza 
szereg kradzieży w bankach, 

popełnionych według tego organu — „za zezwo­
leniem urzędu śledczego". Również głośna w swo­
im czasie kradzież futer w firmie Starkmana, 
(który z tego powodu popełnił samobójstwo), zo­
stała 

dokonaną za wiedza urzędu śledczego. 
Wywiadowca — pisze „Glos Prawdy" — któ­

ry wiedział, kto dokonał kradzieży, zwrócił się do 
komisarza Szabrańskiego z propozycją areszto­
wania złodzieja, usłyszał w odpowiedzi: „Nie 
wtrącaj się\ jak'chcesz pracować u ninle, to się 
wpierw zapytaj, 

czy I kogo wolno ci aresztować". 
Tej samej nocy drogocenne futra powędrowa­

ły do Gdańska pod osłoną I za wiedzą wtajemni­
czonych funkcjonarjuszów policji śledczej. 

„Głos Prawdy" wymienia tutaj szereg Innych 
kradzieży (między innemi u jubilera Krędzicrskie-
go, gdzie skradziono kosztowności na sumę 50 
tysięcy złotych), w których policja świadomie 

skierowała śledztwo na fałszywe tory. 
— ! — : o : 

Uspokaja jące oświadczenie komisarza Rządu genera ła 
Sk ładkowsk iego . 

Wobec tego, że zarzuty stawiane w tychże ar­
tykułach, mogą wywołać poważne zaniepokojenie 
oplnji publicznej, komisarz rządu na m. st. War­
szawę komunikuje: 

W miesiącu lipcu r. b. zapoczątkowano z ini­
cjatywy komendy głównej policji państwowej 
smfar.y na kierowniczych stanowiskach w urzę­
dzie śledczym m. st. Warszawy, w wyniku któ­
rych w dniu 1 sierpnia r. b. 

został zwolniony aspirant policji 
Bach/uch, a z dniem 20 sierpnia przeniesieni zo­
stali w stan nieczynny zastępca naczelnika urzę­
du śledczego, 
nadkomisarz Kurnatowski 1 podkomisarz Dobiecki. 
Wymienieni zostali zwolnieni nie na skutek stwier 
dzenla nadużyć z Ich strony, lecz ze względów 
służbowych. Wreszcie rozkazem władz wyższych 
został przeniesiony do komendy głównej naczelnik 
urzędu śledczego, podinspektor Sonnenberg. 

Opróżnione stanowiska w dniu 20 sierpnia 

objęli: nadkomisarz Chetmicki, jako pełniący obo­
wiązki naczelnika urzędu śledczego, komisarz So­
bota, zastępca naczelnika urzędu śledczego, pod­
komisarz Sztabholc i aspirant Jaroszyński, jako 
kierownicy rejonu. Dopiero w dniu 22-go sier­
pnia r. b., 
a więc w dwa dni po ustąpieniu wyżej wymienio­

nych funkcjonarjuszów 
„Glos Prawdy" I inne czasopisma rozpoczęły ak­
cie, zmierzającą do zmliaj* stosunków, panują­
cych w urzędzie śledczym. Zamierzone jest prze­
prowadzenie w arzędzie śledczym dalszych 
zmian personalnych, 

jakie zostaną uznane za konie*-:ne 
przez obecnych jego kierowników. Wobec po­
stawionych niektórym funkcjonariuszom zarzutów, 
zarządzone zostało dochodzenie wstępne, 
poczem przesłano je do dyspozycji prokuratora 

Sądu Okręgowego w Warszawie, 

porterzy nasi 
zaniedbali swoich dotychczasowych odbiorców, 
dając supremacje nowym klientom. S tany od­
biorcy w tym wypadku Włosi, Austriacy, Szwe­
dzi, Rosjanie i t. d. 

mają słuszny powód do narzekania 
i stracenia zaufania do naszych eksporterów, któ­
rzy lekkomyślnie zrywają mozolnie nawiązane sto 
sunki eksportowe o-charakterze stałym. 

Dla każdego jasnem wszak jest że strajk an­
gielski 

wiecznie trwać nie będzie 
wcześniej czy później załamie się, a starzy, za­
sobni, konsekwentni, dbający o swoich klientów 
eksporterzy angielscy 

z powrotem odzyskają dawne rynki. 
Znając dumę narodową I, że tak powiemy, han­

dlową Anglików można przypuszczać, żo posuną 
się nawet do silnej konkurencji, aby dawne rynki 
znów pozyskać. A wtedy polski eksport 

z konkurencją nie da sobie rady, 
rynki koniunkturowe odpadną, 

a rynki stałe utraci, 

gdyż zbyt nierozważnie ich się wyzbył. 
Odmienną Jest również psychologia rynku 

łego, a koniunkturowego. Rynek stały wpn 
dza 

czynnik spokoju tranzakcji, 
normalizację, zacieśnia stosunki gospodarcze 
szczególnych krajów, podczas, gdy 

rynek koniunkturowy Jest płynny, 
łatwo się likwiduje, powodując niebezpieczne 
lizję tranzakcji, oczywiście, z przewagą tego 
bei.pieczeństwa po stronie eksportujących. 

7. tych względów czynniki mlarodaine 
wziąć pod uwagę groźne nlebezplcczeńs 
tkwiące z łatwo dających się wykorzystać 
kach koniunkturowych, ale nad wyraz 

niewygodnych dla normalnych stosunków 
eksportowych. 

Rynki koniunkturowe należy traktować II tyli 
jako takie, bez zbytniego wyładowania w 
gros sit ekonomicznych, 

gdyż nie są one fundamentem, 
na którym da się oprzeć na czas dłuższy po' 
dzenic eksportowe, często sprawiając niepożt* 
nc niespodzianki, odbijające sie nletylko na tej, 
Innej gałęzi przemysłu, ale na ogólnem polożi 
finansowo-gospodarczem państwa. Potęgę p: 
mysłu i handlu 

buduje sle tylko na rynkach italych, 
tych rynków nie wolno zaniedbywać, przed 
z całą intensywnością należy Je zdobywać, cho 
z rezultatami narazle nlebardzo efektywneml. 

Polska mogłaby miot ZYSKI 2 
Lekceważone u nas ź ród ło dochodu da je Francj i rocznie 

15 m i l j a r d ó w f r a n k ó w . 
nego w roku 1925, Biuro Paryskie dochodzi 
wniosku, iż Francja otrzymała w roku ubiel 
od cudzoziemców goszczących w Jej uzdrowls 
miastach, plażach etc. nie mniej niż 

15 miljardów franków. 
Jest to suma' 

przenosząca o pare miljardów 
budżet państwowy Francji z r. 1925. 

Komunistyczny Landru. 

Okres letni w krajach zachodnio- europejskich 
takich jak Szwajcaria, Francja, Włochy etc. spro­
wadza 

zwykle lale turystów z zagranicy, 
zatem napływ pewnej Ilości walut obcych. Tam, 
gdzie turyzm i jego eksploatacja stały się niejako 
częścią gospodarki krajowe], dochody czerpane z 
tego źródła są nlebylejakie 1 stanowią 

dość poważną pozycje 
w ogólnym budżecie krajowym. 

Zupełnie ścisłe I objektywne dane, obrazujące 
znaczenie turyzmu, jako jednej z gałęzi gospodar* 
ki krajowej przedstawiło po raz pierwszy w tak 
opracowanej formie Centralne Biuro Turystycz­
ne w Paryżu, które wspólnie z ministerjum han­
dlu w Waszyngtonie wydało sporę broszurę p. t. 
„Ukryty czynnik w bilansie wymiany międzyna­

rodowe!". 
Przedmiotem tej broszury jest cyfrowe zobra­

zowanie ruchu turystycznego między Stanami 
Zjedneezoneml a Francją. Otóż, jak stwierdza a-
mcrykańskl Board of Trade, 

na 100 turystów Amerykanów, 
udających się do Francji, przypada 2 milionerów', 
18 przedstawicieli zamożnej buriuazjl, 44 kupców 
i przemysłowców, 8 turystów pur sang, 28 studsn 
tów, urzędników, nauczycieli etc. Tak się przed­
stawia jakościowo turyzm amerykański. 

Ponieważ, Jak oblicza Biuro Turystyczne w 
Paryżu zwiedziło Francję w roku 

1925 — 220.000 Amerykanów, 
przeto obliczając średnio wydatki ich na 1.028 do­
larów od osoby otrzymamy 

sumę 226 milionów dolarów, 
co po kursie 22 franki za 1 dolar (1925 r.) daje su­
mę prawie 5 miljardów franków. 

W tym samym roku 1925 zwiedziło Francje 
759 tysięcy • turystów Anglików i blisko 490.000 
Hiszpanów. Są to cyfry Imponujące swą wielkoś­
cią. Biuro paryskie nie rozporządza bliższemi da-
nemi co do sum. jakie mogła pozostawić we Fran­
cji fala turystów z Anglji r Hiszpanji. lecz naoeół 
przypuszcza, żc będą to sumy mniejsze, niż eks-
pensy dolarowe amerykanów ze względu na 
krótszy kilkudniowy zaledwie pobyt przeważnej 
części gości napływowych z Albionu i półwyspu 
Iberyjskiego. Bądź co bądź w sumie ogólnej, jak 
przypuszczają autorzy broszury, wydatki Angli­
ków i Hiszpanów we Francji sięgają zapewne cy­
f ry nie o wiele mniejszej 

od 5 miljardów, 
pozostawionych przez. Amerykanów. 

Pozatem Szwajcaria wysłała do Francji w r. 
1925 — 13.500 turystów. Holandja — 38.600. 

Sumując wszystkie pozycje ruchu rurystycz-

Z a m o r d o w a ł żoną I zako 
j e j z w ł o k i w piwnicy. 

Z Li twy donoszą: 
Aresztowano tutaj 43-lotniego ślusarza Hal"1 

pod zarzutem 
zamordowania żony. 

Hann rozwiódłszy się i pierwszą swą żona 
warł drugie małżeństwo. Drugą jego żonę zna' 
ziono w maju 1920 r. 

powieszoną w piwnicy. 
Ponieważ Hahn twierdził, że żona jego popc""1 

ła samobójstwo, więc nie wdrażano śledztwa "\ 
dowego i zwłoki bez sekcji pochowano. P^" 
waż obecnie wyłoni ło się podejrzenie, żc 

Hahn drugą swoją żonę zamordował. 

Któryś z uczonych v 
fre ze czcią uchyla c 

kongres gencwST&tką, która swe c!zic< 
szczęśliwie przeprot 

przez w i e k pr; 
I ma rację! 
Nic trudniejszego, ja 

k ierować młodi 
Gra w zmiennych n 
ch wzlotów i radosi 
Openhauerowskiej 

czarnej meli 
buje się wyłamać a 
•Wawców. 
Wiek przełomowy i 

*s wy ją tkowych w ż) 
głębokich przeobra 

i duchem 
czem f i zyczne obji 

U j ś c i o w e g o zdają si< 
ną rolę. Albowiei 

atów do j rza łośc i pł 
nawet u ludów p i c r v 
przechodzi właściwie 

czas gdy naj jaskr . 
h l a t " dają się zauv 
Iców wysoce k u l t u r a 
' Słusznie też medyc 
' rozważań tej dziedz 
przenosi na teren 
negując bynajmnic 
tznych przeobrażeń 
Ale i z duchowego 
ląc zagadnienie wii 
um, 
ile uczucia podlega 

przemiai 
Tak zwane .uświad 

t związane z okre 
•hałemi wyją tkami d; 
• jemniczone w mist< 

wcześn 
jtieraz też zdarzają 
'cci wy ją tk i , w któr> 

ości płciowej wyst 
l ieniem. 
Tak czy inaczej 
keje myślowe w ti 

dzieży ulegają za: 
Budzą się mian 

Sny, zdolność poróv 
_ lat, skłonność do w i 
realne, dążenie do v 
p w e g o , 

oraz wszystkie uti 
twórc 

r^nem słowem dana 
p ien ia swój obserwa 
FV sposób myślenia n; 
*Y, zawsze jednak 

l na t le wybujałej 
ftorej chnrakterystycz 

wzmożona w 
**hania od jednej kr i 

* I . skłonność do mar 

zwłoki zostaną prawdopodobnie ekshumoW* 
Hałin ożenił się po raz trzeci ale nazajutrz f 

ślubie przyszło między małżonkami do gwalW 
nej kłótni. Trzecie małżeństwo Halina trwało * 
ledwie 2 lata. lllistopada 1923 r. 

trzecia żona ślusarza zniknęła bez śladu. , 
Hahn dom swój wynajął pewnemu weterynarz0* 
którego pies okazywał dziwne rozdrażnienie s» 
ro się tylko znalazł w piwnicy. Zwróciło to u*" 
gę weterynarza. Powiadomił on władze 

I w piwnicy podjęto poszukiwania. 
Z głębokości około metra 

wykopano części kobiecego szkieletu. 
Znalezione kości przeniesiono do Instytutu me1 

cyny sądowej, 
a Hahna aresztowano. 

Zaprzeczył on jakoby popełnił zbrodnie i oś*1*! 
czyi, że nie wie skąd się wzięły te części sZ Ą 
letu. Dotychczas nie byt nigdy karany, a ' ' 
ostatnich wyborach do Rady gminnej 
stronnictwo komunistyczne wysunęło go 

kandydata. 
Z żoną Hahn obchodził się ogromnie brutf 

Przyparty do muru przyznał się w końcu, ie » 
zakopał zwłoki swej trzeciej żony w Pi>vnL<i 
twierdzi wszakże, że I oua popełniła •; mobóJ*^ 
przez powieszenie. 

SANDER PETE 

Dramat n 
• Trzy uderzenia go 

^jcych się w morzu 

Kuracjusze w wiel 
*|'| na brzeg. Zalcdw 
" s!e na ziemi. gdv s 
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a. Goście zasiedli prz 
u? nawet zaczęli tafk 

Tfl.iacli. 
Naffle rozległ s.e 1 
5- Tam!... Ktoś tan 
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mniejszości narodowyd 
vanla ich przez państw* 
mają znaczenie tylko teortf 

iw stanowić wskaźnik, 
;iele mniejszości, nie how 

zaś dla poszczególny*! 
i stać się winny hamulcsł 
dentystycznych zapędami 
zystklem do 
I białoruskich w Polsce.,^ ze czcią 

tudzl, kongres gene 
i 
irodze polityki 
lowych. 

Nr. 199 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". - d n i a 2 8 sierpnia 1926 roku. Str. S 

Ukryte niebezpieczeństwa wieku przełomowego młodzieży. 

rancji rocznie 

uro Paryskie dochodzi 
rzymata w roku ublei 
zącycli w jej uzdrowls 
le mniej niż 
lów franków. 

parę miliardów 
ncjl z r. 1925. 

żoną I zakopa' 
w piwnicy. 

3-lotniego ślusarza Hal"" 

wanla żony. 
s z pierwsza swa żona 1 

u. Druga jego żone z n * ^ ^ 

I w piwnicy, 
dl, że żona jego pop*' ,1 
ile wdrażano śledztwa \ | 
lekcji pochowano. Po"H 
;ic podejrzenie, że 
a zonę zamordował, 
opodobnle . ekshumow**' 
'az trzeci aje nazajutrz 
małżonkami do gwatt0 

ieństwo Halina trwało ' 
ida 1923 r. 
ca zniknęła bez śladu, 

pewnemu •weterynarz"*' 
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piwnicy. Zwróciło to 
lomił on władze 
• • poszukiwania, 
ra 
kobiecego szkieletu. 
;slono do Instytutu Me' 

Któryś z uczonych wyraził się, że chę-
uchyla czoła przed każdą 

tką, która swe dzieci 
szczęśliwie przeprowadzić potrafiła 

przez wiek przełomowy. 
I ma rację! 
Nic trudniejszego, jak 

kierować młodą latoroślą, 
'ra w zmiennych nastrojach, od gor-

fych wzlotów i radosnych hejnałów do 
^Openhauerowskiej 

czarnej melancholii, 
. . , wyłamać 3 pod wpływu wy-

fWawców. 
wiek przełomowy młodzieży jestto o-

*s wyjątkowych w życiu 
głębokich przeobrażeń fizycznych 

i duchowych, 
czem fizyczne objawy tego sladjum 
jściowego zdają się odgrywać drugo-
iną rolę. Albowiem kompleks symJS-
atów dojrzałości płciowej u zwierząt, 
awet u ludów pierwotnych 
zechedzi właściwie niepostrzeżenie, 
czas gdy najjaskrawszc formy „głu-

0 lal" dają się zauważyć u dzieci ro-
ców wysoce kulturalnych. 
Słusznie też medycyna punkt ciężko-
rozważań tej dziedziny 
przenosi na teren psychologiczny, 
negując bynajmnic doniosłego wpływu 

Cznych przeobrażeń. 
Ale i z duchowego stanowiska rozpa-

lląc zagadnienie widzimy, że nie tyle 
Urn, 

tle uczucia podlegają największym 
przemianom. 

Tak zwane .uświadomienie" wcale nie 
* związane z okresem przełomowym, 
•nałemi wyjątkami dzieci są 

rkjemniczone w misterium życia o wiele 
wcześniej, 

E
&ieraz też zdarzają się i takie wśród 
fcci wyjątki, w których symplomaty doj 

włości płciowej występują przed uświa-
Ptoieniem. 

Tak czy inaczej 
keje myślowe w tem stadjum wieku 
dzieży ulegają zasadniczym przemia-

Budzą się mianowicie: zmysł kry-
> ny, zdolność porównawcza, pogląd na 
'at, skłonność do wnikania w problemy 

^jalne, dążenie do wyboru zawodu ży-
Powego, 

oraz wszystkie utajone elementy 
twórcze, 

r*ncm słowem dana jednostka ludzka 
lenia swój obserwacyjny kojarzenio­

wy sposób myślenia na syntetyczno-twór-
PV, zawsze jednak 

na tle wybujałej uczuciowości, 
^°rej chnrakterystycznemi cechami są: 

wzmożona wrażliwość, 
Łgania od jednej krańcowości do dru-
" I , skłonność do marzeń, uwiclbiań, nie-

e ich się wyzbył, 
ież psychologia rynku s«1 
jo. Rynek stały wpro**|tóbujc się wyłamać 

koju tran/akcji, 
stosunki gospodarcze 

odczas, gdy 
urowy Jest płynny, 
wodując niebezpieczna 
ścle, z przewagą tego 
nie eksportujących. 
:zynnlkl miarodajne 
;rożne nlebezpicczeńst 
ych się wykorzystać 
ale nad wyraz 
normalnych stosunkóW' 
rtowych. 
e należy traktować II tf\ 
ilego wyładowania w 

jne lundamentem, 
eć na czas dłuższy pol 
sto sprawiając niepoż* 
|ące się nletylko na te], 

ale na ogólncm potoit 
n państwa. Potęgę P« 

na rynkach stałych, 
i zaniedbywać, przecłwi 
alezy Je zdobywać, cha 
lebardzo efektywneml 

nawiści, mistycyzmu, pociąg do podróży, 
aż do różnego rodzaju manij, od misyjnej 
do samobójczej włącznie. 

Ale najbardziej powszechnym i rzuca­
jącym się w oczy wyrazem okresu prze­
łomowego jest: 
negowanie autorytetów, gryząca satyra, 
tendencje anarchistyczne, krnąbrność i 
pociąg do swawolnych wybryków. Walka 
przeciwko ojcu i jego rozlicznym zastę­

pom: profesorom, państwu, Bogu, jako 
najogólniejszemu uosobieniu wszelakiej 
władzy jest często głównym motorem po­
stępowania młodzieńca 

w okresie przełomowym. 
Typowe są naprzykład dla tego sta­

djum -tendencje ateistyczne i socjalisty­
czne młodzieży. 

Jako korona tych wszystkich skompli-

Po przewrocie w Grecji. 

Admirał Condurietis objął, jak donosiliśmy, funkcje prezydenta republiki, 
na które to stanowisko powołało go IV-te zgromadzenie narodowe. 

Nasze zdjęcie przedstawia gmach ministerjum wojny w Atenach, zajęty przez 
generała Condilisa w czasie walk. — U dołu na prawo: adm. Conduriotis. 

kowanych przeobrażeń zjawiają się, pra­
wie jednocześnie, 

pierwsze przeżycia erotyczne, 
którym towarzyszy najczęściej konflikt ł 
sumieniem i charakterystyczna przesad? 
w jedną, czy drugą stronę: żywiołowe'pu­
szczenie cugli budzącej się naturze, po­
chłaniające 

siły żywotne, 
tak, że na nic innego miejsca nie pozo­
staje, albo ustawiczna walka o ascezę 
prowadząca niejednokrotnie do rozpaczy 
z powodu braku radości życia. 

Nie odrazu dochodzi młodzieniec, czy 
dziewczę do pierwszego przedmiotu 
swych erotycznych wstrząśnień. Od dzie­
cinnej miłości do rodziców i rodzeństwa 
uciążliwa droga idzie po przez szereg osób 
pośrednich (kuzynek, przyjaciół, ciotek 
wujów, nauczycielek (li) i t. d„ nim nare 
szcie natrafi na objekt, znajdujący się po­
za rodziną. 

Powszechnie są też w tym okresie zna 
ne objawy zboczenia u młodzieży, które 
oozostawiając na uboczu mimochodem tyl­
ko zaznaczamy, że, o ile nie wolno wy­
chowawcom przechodzić nad niemi do po­
rządku dziennego, o tyle też niesłusznerr 
jest widzieć w nich 
niechybny zadatek przyszłej perwersji. 

Ten wysoce psychicznie i fizjologicznie 
interesujący symplomat wieku nrzełomo-
wego 

mija najczęściej bez śladu. 
Skoro się zastanowimy, jakim skompli 

kowanym przeobrażeniom podlega każdy 
człowiek w swoich przełomowych lalach 
na jakie 

niebezpieczeństwa jest narażony, 
dzięki chwiejności swych uczuć, 
nim się stanie człowiekiem normalnym, 

zrozumiemy wówczas znaczenie opiekun 
czego skrzydła rozumnej matki. 

J. Saw. 

Gdzie jest najgorszy klimat na świecie? 
Lato tegoroczne byfo 

tak chmurne i deszczowe, 
że zaiste niejeden mógł sobie pomyśleć, iż 
gorszej ipogody nawet sobie wyobrazić nic 
można. Słyszało się też dosyć urągań na 
ten nasz nieznośny klimat. Pocieszmy się 
wszakże, że istnieją na kuli ziemskiej oko­
lice, które mają klimat taki, jaki dla nas, 
mieszkańców środkowej Europy, byłby 
poprostu nie do zniesienia. 

Zwykle określa sic jako najgorszy klf-
mat — klimat Dcath Va!!ey w południo­
wej Kalifornii. Przeciętna temperatura od 
maja do września waha sfę tam pomiędzy 
29 — 39 stopniami, czasem jednak docho­
dzi 

aż do 50 stopni gorąca. 
W innych miesiącach klimat nie jest tam 
jednak tak zabójczy i dlatego profesor Ka-
sner, uczony niemiecki twierdzi, że 
najokropniejszy Jest klimat na wyspacli 

Kamara. 

Jest to grupa wysp brytyjskich, zajmująca 
130 k'lm. kwadratowych w południowej 
części morza Czerwonego, w pobliżu wy­
brzeża Arabji. Najniższa temperatura tam. 
to 20 stopni, a najwyższa przekracza 40 
stopni. 

Jest tam codziennie jednakowo gorąco, 
a upał ten staje się jeszcze bardziej niezno­
śnym przez 

wysoki stan wilgoci W powietrzu, 
co utrudnia orzeźwiający sen. Słońce pa­
ll tam bez litości tygodniami, miesiącami, 
a wiatry przynoszą ze sobą tylko wilgo­
tne gorące 

powietrze I rozżarzony piasek. 
W przeciągu 4 lat, kiedy czyniono te ob­
serwacje, 3 razy tylko padał silniejszy 
deszcz, a burze również rzadko dochodzą 
do tych wysp. To też na wyspach tych 
żyje zaledwie 

około 100 rybaków, 
pędzących nędzny żywot. 

13-TA LOTERJA PAŃSTWOWA. 
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Czternasty dzień ciągnienia. 
Głównlejsze wygrane. 
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K E K S A N D E R P E T E R L I . 

Dramat na plaży. 
. Trzy uderzenia gongu uprzedziły ką-

ĵ Cych się w morzu o nadciągającej bu-

d!" i Kurac jusze w w i e l k i n pop łochu uc ie-

N 
k 

trzecie] żony 
»na popełniła ; mobńł5' 

'> Jia brzeg. Zaledwie ostatni gość /na­
się na ziemi. gdv spokojna dotychczas 

.Wierzchnia morza poczęła sie burzyć i 
jj):ć. zwastując bliska nawałnice. 

LKobiety, dzieci i mężczyźni, śmiejąc się 
(J^no i ocierając mokre twarze kąpielo-
. Vm ręcznikiem, wbiegli na ogromna we 
L n tlę. gdzie zapalano już świat ła i jazz-

"d Przygrywał ostatnie szlagiery. 
Ł Goście zasiedli p rzy stolikach, nicktó-
Ł v "awet zaczęli tańczyć w kąpielowych 

» c h . 
Nagle rozległ się krzyk: 
?~ Tam!... Ktoś tam tonie... 

Wszyscy zerwali się z miejsc. Muzyka 
przestała grać. Kilkadziesiąt par oczu. u-
zbrojonyoh w lornetki, skierowało wzrok 
w stronę pieniących sie fal morskich. 

— Nie... To nie jest człowiek... 
— Co pan mówi?... Nie widzi pan?... 
— Aha!... Tak. tak... Teraz widzę... 
Dreszcz zgrozy przeszył wszystkich 

od stóp do głowy. 
Na wszystkich ustach zjawiło się jedno 

pytanie: 
— Ktoż to może być?.. 
Oglądano się na wszystkie strony, szu 

kano znajomych i krewnych naradzano się 
nad tern. kto mógł się odłączyć od całego 
towarzystwa i popłynąć tak daleko. Nagie 
ktoś krzyknął: , 

— To jest Hamory! 
— Znowu przyłożono lornetki do oczu. 
— Tak... Poznaję go... On jest zmęczo 

[ty... Napróżno walczy z fala morską... 
W tłumie powstał popłoch. Wymachi 

waiio rekami i chustkami, ażeby wskazać 
tonącemu kierunek, w którym powinien 
wytężyć swe siły. 

Jednocześnie spuszczono szalupę, do 
której wsiedli dwaj najlepsi wioślarze. 

Dwie osoby siedziały na wera.ndzie 
przy stoliku, nie ruszając sie z miejsca: 
kobieta i' mężczyz-na. 

Mężczyzną tym był Eugeniusz Czeke 
lv, kobieta — jego żona. Gdv na weran­
dzie powstał hałas, meżczyzjia drgnął: 

— Słyszysz... — rzekł do żony — Ha­
mory tonie... Akurat teraz... 

Kobieta zbladła. 
— To staszne... 
— Żałujesz go?... 
Ten człowiek walczy ze śmiercią. 
— Nie można go nazwać człowiekiem! 

Udawał przyjaciela, a za mojemi plecam' 
chciał ciebie uwieść... chciał zrobić z -Jie-
bie swa koohankc... 

Mężczyzna drżał z wielkiego zdener­
wowania. 

— Uspokój się!... — prosiła ero żona. 
— Powiedz, co zaszło miedzy wami? 

— pytał szeptem, dysząc ciężko. 
— Geniu! 
— Odpowiadaj! 

— Powiedziałam ci przecież wszystko! 
— Więc on cię nawet nie pocałował?.. 
— Zostaw! 
— Odpowiadaj!... Spójrz mi w oczy!.. 

Wiem. że to nic 'twoja wina... Odpędziłaś 
go zaraz od siebie... Ale powiedz, czy cie 
całował... 

— Daj mi teraz spokój!... 
— A więc całował?... 
— Tak... 
Zgrzytnął zębami i zacisnął pieści. 
Na werandzie powstał hałas. 
— On jest zgubiony!... 
Czeke!v zerwa! sie od stolika. Spojrzał 

na pieniące się falp. Na twarzy iego poją 
wił się uśmiech. On — rekordowy, nie­
zwyciężony pływak wnlnem spojrzeniem 

zorientował sie w sytuacji i zrozumiał, że 
Hamory jest zgubiony. 

— Siły go opuszczają!... on opada :ia 
dno!... 

Spojrzał w dal. Wybiegł z werandy, 
zrzucił z siebie marynarkę i skoczył do 
wodv. 

Wśród tłumu zdenerwowanie wzrosło 
do zenitu. Na werandzie zapanowała gro­
bowa cisza. Słychać było trwożne bicia 
serca wszystkich kuracjuszy. 

Nagle głośny krzyk wstrząsnął cafą 
weranda: 
* — Brawo!... Dopłyną!!... Wracają!... 
Ach. jak on pływa!... Brawo!... 

Czekely schwycił tonącego i ciągnąc 
go za sobą. zmierzał do brzegu 

Gdyby przybył o dwie minuty późnir, 
wszystko byłoby stracone. 

Nareszcie wyszli obaj na brzeir. 
Wokół wybawcy zebrał sie tłum ludzi. 

Hamory padł wyczerpany na ziemie, 'ocz 
wkrótce wrócił do przytomności. 

Podu'ósł się z podłogi, nodszedł do 
swego wybawcy i wyciągnął reke. 

— Drogi przyjacielu... Wybacz... 
Czekely nie przyjął wyciaenietci ręki 
— Uratowałeś mi życie... 
— Tak. ale żeby dokonać zemsty!... 
To mówiąc, wyciągnął z kieszeni' re­

wolwer i strzelił dwa razy. Hamory .za­
chwiał sie i upadł. 

Czekely schował rewolwer i spokojnie 
usiadł przy stolika. 
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tia sie na 6 
Sensacja w świecie filmowym. 

Wybitne „gwiazdy f i lmu", zwłaszcza 
amerykańskiego, pracują ustawicznie nad 
tern, aby o nich ciągle mówiono. Popeł­
niają więc ustawicznie rozmaite 

ekscentryczne czyny. 
Rekord jednak osiągnęła obecnie Glo-

rja Swanson, a właściwie markiza dc la 
Falaise de la Coudraye. Ubezpieczyła się 
ona obecnie na wypadek śmierci na ol­

brzymią sumę 
sześć milionów dolarów, 

Suma ta przypadnie w udziale mężowi, 
markizowi de la Coudraye i 6-ej córce. 
Oczywista, iż jedno towarzystwo aseku­
racyjne nie jest w stanic przyjąć tak wy­
sokiego ubezpieczenia. A więc zajęło się 
tą sprawą nowe towarzystwo asekura­
cyjne. 

Największy tłuścioch Świata 
przeniósł się do wieczności. 

P a d ł o f ia rą a t a k u apoplek tycznego. 

Wnuk słynnego miliardera szmuglerem. 
Z Nowego Jorku donoszą, iż władze 

Celne aresztowały pod zarzutem uchyla­
nia się od cła młodego człowieka. Pod­
czas rewizji znaleziono u niego w kieszeni 
Kosztowną lornetkę, przyrząd do golenia 

i kilka innych drobiazgów. Okazało się, 
iż aresztowany 

jest wnukiem Rockefellera, 
słynnego miljardera. 

Niewinna manja ludzi. 

W mieście Waygeross, w amerykań­
skim stanie Ocorgja zmarł niedawno nie­
jaki W. T . Brinson, który uchodził w Ame 
ryce za 
największego grubasa Starego 1 Nowego 

Świata. 
Mr. Brinson, który był agentem okrę­

towym, waży! „ ty lko" 600 funtów angiel­
skich. Wizrost jego odpowiadał tuszy, wy 
nosił bowiem 1.92 metra. 

Grubas padł ofiarą 
ataku aipoplektycznego. 

Wszystko, co nosił Brinson, musiało być 
sporządzone na miarę. Nawet meble, a 
zwłaszcza łóżka, musiały się liczyć z im­
ponującym ciężarem swego właściciela. 
Pomimo tak ogromnej ilości sadła odzna­
czał się Brinson 

D z i e ń \ 
znaczną ruchliwością. 

Maszerował sprawnie z szybkością, 
rej mógłby mu pozazdrościć niejeden 
wiek szczupły. Posiadał on serce ba 
czułe 

na wdzięki niewieście. 
Co prawda — nic mógł on tanalcźć tr>*H 
rzyszki życia, któraby nie zlękła się owł 
go fantastycznego ciężaru. Musiał w'1 
pozostać w stanie starokawalersl 
choć nieraz na to utyskiwał. Pozatetfl 
to człowiek bardzo wesoły, lubiący W 
rzystwo i pochłaniający w swym przfl 
stnyin żołądku 

zawrotne ilości pokarmów i napojo* 
Zmarł w wieku 64 lat wskutek atll 

apoplektycznego, wywołanego nadntW 
nic obfitym obiadem. 

Przesz ło d w a mi l jony osób zb iera na całym świecie znaczki . Krateczki s ą d o w e . 
Filatelistyka jest niewinną chorobą, 

która ogarnęła olbrzymią Ilość ludzi. Fi­
lateliści posiadają 

swoje pisma fachowe, 
handel markami jest niezmiernie rozwi­
nięty... a nawet przemysł, produkujący 
rzadkie egzemplarze, których ongi wy­
drukowano za mało. 

Według przeprowadzonej statystyki 
ogólna Ilość filatelistów 

wynosi 2.323.000. 
Na pierwszem miejscu w statystyce 

Idą Stany Zjednoczone i Kanada z Ilością 

miljona amatorów zbieraczy. W dalszej 
kolejności wypada na Niemcy 440.000, 
Anglję 363 tysiące, Francję, Belgję, Ho-
landję, Szwajcarie 1 Luksemburg 300 tys., 
Austrję, Węgry, Jugosławję 1 Czechy 110 
tysięcy, Włochy, HIszpanję, Portugalię, 
Rosję i państwa skandynawskie 1 bałkań­
skie 60 tysięcy. Azję 20 tysięcy, Ame/ykę 
Południową 1 środkową 20 tysięcy, Afry­
kę i Australję 10 tysięcy. 

Oczywiście za ścisłość tych cyfr nie 
ręczymy. 

Da, de, di, du, do — 
rozmawiają ze sobą podczas pracy dżdżownice. 

Ciekawe odkrycie uczonego. i f 
Niepozorna i skromna dżdżownica, 

ciesząca się głównie uznaniem amatorów 
sportu wędkowego, jest przecie stworze­
niem pożytecznem, gdyż 

użyźnia ziemię, 
a ponadto — jak przyznają uczeni — inte-
ligentncm. 

Profesor Mangold, który oddawna stu-
djuje życic dżdżownic, przekonał się, że 
mają one swoją mowę. Dźwięki, przez 
nie wydawane, słyszalne są niekiedy w 
odległości 

nawet 4 metrów. 

Dźwięki te możnaby nazwać „mową 
dadaistów", gdyż przypominają zgłoski 
da, de, di, du, do, w różnych natężeniach i 
kombinacjach głosowych. 

Mangold stwierdził, te mowa dżdżo­
wnic nie Jest przypadkowa, lecz celowa, 
a daje się słyszeć, 

zwłaszcza przy pracy, 
t. j . przy przesuwaniu się przez ziemię, 
lub piasek. Czy ma ona na celu wzajemne 
porozumiewanie się, czy zaloty — czy 
wreszcie jest to monolog, tego stwierdzić 
się nic udało. 

Niewyczerpane źródło dochodu. 

Oryginalne zdjęcie filmowe. 
Przed kilku dniami na pocztę, wiozącą 

cenne przesyłki z Omaha do Portland, 
napadli' zamaskowani bandyci. 

Rząd wystosował wezwanie do indjan, 
plemion! Szoszonów i Arrapahów, by po­
djęli pościg za rabusiami. 

Wezwanie to nadeszło w chwili, gdy 
właśnie 50 „wojowników" tych plemion 
brało udział — w zdjęciu filmowem, przed 
stawiającem polowanie na bawoły 1 na 
„blade twarze". Ocknęła się w żyłach 
czerwonoskórców 

rycerska krew przodków. 
Momentalnie skoczyli na swe mustan­

gi i popędzili w kierunku gór Teton, dokąd 
schronili się bandyci. Zachwycony reży­
ser filmowy pocwałował za nimi ze swo­

im aparatem i miał najwspanialsze, bo 
prawdziwe, niekiscenizowane zdjęcie. 

Indjanie, którzy na łonie przyrody roz­
wijają niezwykłą energję i spryt w tropie­
niu śladów, 

wyszukali kryjówkę bandytów. 
Ponieważ tamci nie chcieli się poddać, 

wywiązała się walka. Reżyser, nie ba­
cząc, że jakaś nieopatrzna kula utkwiła 
mu w udzie, z zaciekłością kręcił korbą a-
paratu. Indjanie zastrzelili 

3 opryszków, a 5 pojmali. 
Otrzymają zato przyrzeczoną nagro­

dę, a przedsiębiorca filmowy jest już 
wprost zasypany zamówieniami na „praw 
dziwy" indyjski film. 

E m i l Buchną , były policjant wolnego miasta Gdańska, produkuje się obecnie 
:'w cyrku Hagenbeka swemi niepospolitemi sztukami. — Zdjęcie nasze przedstawia 

siłacza i dużą cysternę, napełnioną woda, która przejeżdża przez jego piersi. 

W sferach piekarskich naszego miasta 
cieszy się wielką popularnością pan Jan 
Pusz, zamieszkały przy ulicy Słowiań­
skiej. Jftkje są tej popularności przyczy­
ny, dowiemy się poniżej. Nie będą one 
dlań zbyt pochlebne. 

Pan Pusz, pomimo młodego jeszcze 
wieku, obarczony jest liczną rodziną. A 
gdy spora gromadka pociech woła „papa", 
to trza mieć odpowiednie źródło dochodu. 

Pan Pusz szukał takiego źródła. Cho­
dziło mu o znalezienie posady, któraby 
dawała mu profit poza pensją. 

Pan Pusz szukał i znalazł. 

DO INKASA. 
Znany właścicel piekarni i kupiec mą­

ki, pan Juljan Sztiber, zaofiarował mu u 
siebie stanowisko w charakterze sprze­
dawcy. 

Ochoczo zabrał się pan Pusz do pracy 
i pryncypał był nader zeń zadowolony. 

Jakież jednak dochody poza pensją 
może mieć sprzedawca. Inkasent — rzecz 
innal i 

Pan Sztiber miewał stale dużo pienię­
dzy do zainkasowania na mieście. Sam 
załatwiać tego nie mógł. 

Zaczął tedy pan Pusz wychwalać zdol­
ności swe do inkasa. 

Wychwalał, wychwalał, aż zdołał prze 
konać pana Sztibera. Po długich pertrak­
tacjach stanęła ugoda, na mocy której 
sprzedawca, p. Pusz, przedzierzgnął się w 
inkasenta, pełniąc jednocześn. w dalszym 
ciągu funkcje sprzedawcy. Wynagrodze­
nie miało wynosić 1 i pół procent od su­
my zainkasowanej. 

W początkach swej działalności wyka­
zał tak niezwykłą energję i uczciwość, że 
szef rozpływał się w pochwałach. Sto­
sunki między obu panami stawały się co­
raz bardziej przyjazne. 

ZROBIŁ SWOJE I ADIEU! 
Idylla ta przecież nie trwała długo. Bo 

oto pan Pusz zaczął > przywłaszczać sobie 
rozmaite kwoty, pobierane od piekarzy, 
którzy winni byli p. Sztiberowi za mąkę. 
A gdy sumka przywłaszczonych pieniędzy 
stała się dość pokaźna, nagle „zachoro­
wał" i do pracy się nie zgłaszał. ( 

Wierząc niezachwianie w uczciwość 
swego pracownika, pan Sztiber nie kwe­
stionował choroby jego, czekając cierpli­
wie. 

Mijały tygodnie, a pan Pusz nie zjawiał 
się. Jakież było zdumienie pana Sztibe­
ra. gdy doniesiono mu, że chory obłożnie 

inkasent spaceruje po mieście tip-top 
brany ze swą niemniej elegancko uhr»^ 
małżonką 

Wówczas to w panu Sztiberze /iodz1™ 
się podejrzenie, że nie wszystko jest 11 
leżytym porządku. 

Zawezwał przeto pana Puszą, aby^| 
chciał wraz z nim przeprowadzić koi 
lę zainkasowanych wierzytelności 
Pusz z oburzeniem propozycję tę odrzu 

Wówczas pryncypał sam zabrał si# 
rzeczy. I oto w trakcie kontroli wyf 
na jaw sprawy bardzo brzydkie. 

Nie było wątpliwości: pan sprzedaj' 
— inkasent dopuszczał się systematyc 

nego przywłaszczania sum inkaso^ 
nych. 

Oburzenie pana Stlbera nie miało 
nic. Nie wiele myśląc kropnął orzecie'*! 
Janowi Puszowi skargę do Urzędu P*] 
kuratorskiego, który z kolei sprawę Pjj| 
kazał sądowii pokoju I okręgu. SprawaJJ 
lazła się na wokandzie w dniu oneg<*1 
szym. 

Po zbadaniu licznych świadków 
została panu Puszowi całkowicie udotf™ 
niona. wobec czego pan sędzia Wawf " 
ski skazał niesumiennego inkasenta fl* 
tygodnie więzienia. 

Ze względu jednakże na to. że jest ? 
iedvnvm żywicielem rodziny. w y k o n a j 
wyroku zawieszono na przeciąg lat 2̂ J którym 

Miejmy nadzieję, że o. Jan Pusz ze 

Klientki, kt< 
rzyśd przy 
Nieudane „ku| 

W dniu onegda.ń 
yjnego pani Gitli 

Północnej 12 
weszły dwie 

w zamiarze kupna 
podała kupującym 
przedmiotów do w 
służeniem innych ki 

Tymczasem owe 
nieuwagi właścicieli 
ków pod płaszcze i 
cowej, że im sfę nl 
sklepu. Po Ich od ej 
Strzegła 

brak 7 
przedstawiających i 
fych. Ol tła nie nan 
biegła ze sklepu i 
szybko złodziejki u 
z nich zatrzymano i 
nośnego komisariat! 
bowała kilkakrotnie 
dnak znalazła sfę \ 
Ustalono że jest to 

Elżbicu 
zamieszkała pod B 
Przy niej dwa serdi 
dzieży oraz kilka tu; 
Czoch. 

Wilczkówne osa 
towarzyszką zaś w 

Kino R 
K i l u i . k i e 

K o m e d j a \ 

Uwaga: Ceny u 
k le doi na wi 
balkon 60 gr. ] 

30 gr., I ] 
Paaaa partout w niad: 

WYNNE 

ŚLEPA 
pow 

Oboje iposzli w; 
pwirem alejkami par 

mn'eścił\ 
rnatora. U wei 

z nieuczciwej drogi łatwego zarobkowi 
uia. na którą był wstąpił tak n ieooa t r ^ 

Sza — wicz» 

:o:-

KINO Dom Ludowy 
•:. Dziś 

(O honor siostry) 
Historja poświęcenia i upadku 

w 8 H*ktdch 
W roli głównej AL ICE T E R R * 

UWAGA! Ceny miejsc na wszy 
stkie przedstawienia we wszystr 
kie dni I m. 60 gr., I I m. 30 gr.( 

I I I m. 20 gr. j j 

*ane postacie opa 
hamerni. kedzierżav 
^ornych uniformach, 
Sugie lance, ozdobi 
•^kardami pod ostn 
Która ma specjalne ; 
b v gubernatora. — 
mul żonie 

1— A kto im płaci 
b — My — odparł 
' ac śmiechem — to < 
Rtoga. 

— Cieszę się, że 
Nzystko tu jest dla 
pe — rzekła Ira ,pr, 
*'cgo szpaleru ustaw 

w c.iścia cward 
pwsze dniem urocza 
p*rnatora. dlatego te 
*fldach zastali już m 

P^Kolacja niewiele s 
0 do ilości dań. ale 
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świata 
>ścL 
ago. 
ruchliwością. 
;nie z szybkością 
azdrościć niejeden ci 
•siadał om serce bard 

kl niewieście. 
mógł on tanaieźć to*jł 
aby nie zlękła się om 
ciężaru. Musiat wjf 

nie starokawalerskif 
i tyski wał. PozatcinW 
i wesoły, lubiący totfjl 
ający w swym przePł 

wkarmów I napojAw. 
i 64 lat wskuu K ataW 
wy wola nego n adirtB'|>6fnocn e'.i i 2 
:m. 

D z i e ń w C o d z i . Romantyczne grzybobranie. 
Zredukowany „urzędnik bankowy" w roli donźuana. 

u 

Klientki, które miast ko­
rzyści przynoszą straty. 
Nieudane „ k u p n o " serdaków. 

W dniu onegdajszym do sklepu galan-
jęryjnego pani Oitll Mcnacher, przy ulicy 

hodu. 
e po mieście tlp-top 
nniej elegancko ubr*4 

panu Sztiberze zro4 zj 
nie wszystko jest w "1 

to pana Puszą, aby 
przeprowadzić kon' 

i wierzytelności. 4 
propozycję tę odrai 

rypał sam zabrał sił 
trakcie kontroli wys 
dzo brzydkie, 
iwości: pan sprzedali 
szczał się systematyk 
:ania sum inkaso*"" 

i M.bera nic miało 
ilac kropnął orzech^ 
karge do Urzędu Ff | 
*y z kolei sprawę P r ł 
>u I okręgu. Spraw a *j 
ndzie w dniu one^n 

weszły dwie młode kobiety, 
p.w zamiarze kupna serdaków. Pani Oitla 
, podała kupującym cafe pudło żądanych 
I przedmiotów do wyboru I zajęła się ob­
służeniem innych kupujących. 

Tymczasem owe kobiety korzystając z 
; nieuwagi właścicielki wsunęły kilka serda 
ków pod płaszcze i oświadczywszy kup-

i cowej, że im sfę nie podoba wyszły ze 
sklepu. Po Ich odejściu właścicielka spo­
strzegła 

brak 7 serdaków 
przedstawiających wartość około 100 zło­
tych. Glfrla nie namyślając się wiele wy­

biegła ze sklepu i widząc oddalające się 
^szybko złodziejki zaczęła je gonić. Jedna, 
z nich zatrzymano i odnrowadzono do od­
nośnego komisariatu. W drodze ujęta pró 
bowała kilkakrotnie uciekać, mimo to je­
dnak znalazła się w komisariacie, gdzie 
ustalono że jest to 

Elżbieta Wilczek, 
'zamieszkała pod Brzezinami. Znaleziono 
Przy niej dwa serdaki pochodzące z kra­
dzieży oraz kilka tuzinów Jedwabnych poń 
Czoch. 

Wilczkówne osadzono w areszcie, za 
l-towarzyszką zaś wszczęto poszukiwania. 

:znych świadków tfjL 
)wi całkowicie udo^ 
o pan sędzia W a w t f ^ 
ennego inkasenta 

nakże na to. że jestj 
m rodziny, wykona* 
o na przeciąg 
te p. Jan Pusz zejd 

(I łatwego zarobko^ 
•stąpił tak nieooatrrf? 

Sza — wic* 

Kino RESURSA 
K ł H ń . k i e g o Nr. 123. 

— DZIŚ — 

K o m e d j a w 7 aktach. 

Uwagai Ceny miejsc we wszyst­
k ie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 gr. I m. 50 jjr. I I ni. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 
Pasat partout w niedziele i awlejta nieważne 

Od miesiąca przeszło we wsi Kodszcw 
powiatu łaskiego bawił na wywczasach 
letnich łodzianin. 22-letni Gustaw Broń-
czyk, zredukowany robotnik, przedstawia 
jacy się wszędzie za 

urzędnika bankowego, 
tego bowiem życzył sobie etrjrj Gustawa, 
najinteligentniejszy pono i najbogatszy 
gospodarz we wsi. 

Bronczyk. chłopak madrv. wnet po­
znał aspiracje stryja i począł go urabiać 
według swego gustu. Wyperswadowaw­
szy tedv próżnemu wieśniakowi, że aby u-
dawać inteligenta, trzeba nieco grosza, 

ciągnął od niego gotówkę 
ile się tylko dało. W niespełna tydzień od 
chwili przyjazdu pan Gustaw z mizernie 
odzianego wyrobnika, przedzierzgnął sio 
w eleganckiego młodziana, zdolnego ru­
szyć w świat na podbój serduszek nie­
wieścich. 

Pieniążki stryjek dostarczał mu 'ak 
obficie, że Bronczyk sprawiwszy sobie 
kilka garniturów, resztki pieniędzy wy­
dał na „muzykę" dla młodzieży całej wsi. 
Popularność/ Gustawa po tern wzrosła o-
gromnie. 

Stryj również był rad z wybryku swe­
go bratanka, a choć kieszeń zrobiła się 
lżejsza, mimo to jednak zaproponował G i -
stawowii urządzenie jeszcze icdiiel podob­
nej do tamtych bibkl. 

Naturalnie, że pan Gustaw przyjął pro 
pozycje. Tym razem w majówce wypra­
wianej w lokalu stryja wzięło udział 

kilkadziesiąt osób. 
Gucio był wszystkiem: prowodyrem 

tańców, gospodarzem, słowem wodził rei. 
ku ogólnemu zadowoleniu uczestników za 
bawy, a już najwięcej stryja, który upo­
dobawszy sobie bratanka postanowił go 
ożenić z jakąś pięknością wiejska. 

Wesoły chłopak wyprzedził jednak 
stryjka w zamiarach. 

Zupełnie przypadkowo natknął się w 
lesie na zbierającą grzyby 

Konstancje Lasiak. » 
córkę sąsiada. 

Uroda dziewczyny wywarła na nim 
nieprzeciętne wrażenie. Bronczyk z miej­
sca zakochał się w Kostusi. przyczem i o-
ua patrzyła nań ła^kawem okiem. 

O zmierzchu dopiero wrócili do wsi. 
W jednej chwili rozniosła sic wieść o flir­
cie. Tegoż jeszcze wieczoru ojciec uwie­
dzionej Kostusi wpadł do mieszkania stry­
ja i mszcząc się za zniewagę córki, 

sprawił Guciowi tęgie lanie. 
Kurował się chłopak przez dni kilka i 

myślał o zemście. 
Po chorobie podczas pierwszego spot­

kania z Kostusią, Bronczyk przysięgami i 
obiecanką prędkiego ślubu, nakłonił nai­
wną dziewczynę do porzucenia domu oj­
cowskiego. 

Lisiakówna pokryjomu powynosiła z 
domu swoje rzeczy, poczem podczas nie­
obecności ojca rozbiwszy kuferek, skrad­
ła około tysiąca złotych i zbiegła. 

Lisiak spostrzegłszy ucieczkę córki i 
znaczna kradzież, doniósł o wszystkaem 
policji, poczem sam na własna rękę zaczął 
czynić p o sz uk i wan i a. 

Po śladach zbiegów dotarł do Łodzi. 
Tu przypadkowo spotkał ich obofe space­
rujących alejami Unji (tuż za dworcem Km 
liskim. 

Wywiązała się bójka. Lisiak 
gruba laska zadawał razy. 

gdzie popadło. Pod ciosami ojcowskiemd pa 
dła Konstancja brocząc krwią. BrOflczylc 
natomiast zdołał zbiec. 

Zawezwane Pogotowie odwiozło L i -
Siakównę do szpitala w stanie osłabionym. 

Za Brończykiem zbiegłym z jej gotów­
ka wszczęto poszukiwania. 

Niańka w męskich pantalonach. 
Niecodzienny w y p a d e k w d o m u s to larza . 

Przed dwoma zaledwie miesiącami pan 
Antoni Rychlik, stolarz, zamieszkały przy 
ulicy Napiórkowskiego, przyjął w charak­
terze praktykanta 15-letniego 

Wacława Kubickiego. 
Chłopak pracowity i chętny do posług był. 
niclada pomocą dla pana Antoniego i jego) 
małżonki obarczonej licznem potom­
stwem, W wolnych chwilach od pracy 
Wacek 

niańczył dzieci, 
pani majstrowej. 

W dniu wczorajszym majster z żoną 
u yszli do miasta. Opiekę nad dziećmi swe 
mi powierzyli terminatorowi. 

Kubicki tyin razem jednak zawiódł po­

kładaną w nim nadzieje. Skoro tyjko zo­
stał sam, Wacek 

pilnikiem podważył szufladę 
w szafie, skradł z niej 300 złotych, zapa­
kował swoje manatkfi i poleciwszy dzie­
ciakom sprawować się cicho uciekł. 

Próżno dopytywali się Rychlikowie 
dzieci, po powrocie z miasta o Wacka. 
Nic dowiedzieć się nie mogli. Późnym wie 
czorem dopiero wyszła na jaw 

sprawka terminatora. 
Pan Rychlik stwierdziwszy kradzież 

pieniędzy udał sfę do pobliskiego komisa­
riatu policji i zameldował o wszystkiem. 
Na skutek powyższego za terminatorem 
wszczęto poszukiwania. 

Niesłychany w y p a d e k . 

Przechodzień okradł żebraka. 
W dniu wczorajszym do siedzącego 

przy zbiegu ulicy franciszkańskiej i Za­
wiszy, żebraka podszedł przyzwoicie 
odziany mężczyzna i wsunąwszy „bieda­
kowi" banknot pięciozłotowy, zażądał 

wydania czterech. 
Ucieszony sutym datkiem żebrak, wydo­
był t. zanadrza woreczek wyjął z niego 
garść banknotów przeważnie 5 i 10-cio 
złotowych i począł szukać drobnych. Nie 
znajomemu błysnęły oczy na widok tylu 
pieniędzy. Szybko więc schylił się, 

uderzył żebraka pięścią w nos 
l zgarnąwszy pieniądze zaczął uciekać. 

.Okradziony żebrak puścił się za nim w po 
ścig wzywając pomocy. Ulica jednak świc 
ciła pustkami. Szalony pościg trwał dość 
długo. Żebrak w pewnej chwlM złapał zło 
dzieją za rękaw, opryszek obróciwszy się 
nagle 

kopnął go w brzuch. 
Żebrak upadł na ziemię a złoczyńca po­
biegł dalej. Leżącego biedaka docuciii 
przechodnie. Złodziej tymczasem prze­
padł bez śladu. Żebrak, niejaki Stanisław 
Szymańczyk, bez stałego miejsca zamie­
szkania udał się do odnośnego komisaria­
tu i zameldował o kradzieży, oświadczając 

że w woreczku znajdowało się około 200 
złotych. Należy jeszcze dodać, że wręczo 
na żebrakowi przez złodzieja 5-cio złotów 
ka była falsyfikatem. 

Za „dobroczyńcą ubogich" wszczęto 
poszukiwania. 

—c —•. I i II 

Pożar fabryki pługów. 
Kancelar ja i ma la rn la spło­

nęły całkowicie . 
Z Radomska donoszą: 
Nocy onegdajszej wybuchł pożar w 

znanej fabryce pługów p. Sucheniego w 
Gidlach. 

Pożar rozszerzał się gwałtownie i wre­
szcie, dzięki energicznej akcji ratowniczej 
przybyłych straży ogniowych, udało się 
go.stłumić po kilkogodzinnych wysiłkach. 
Kancelarja fabryki, malarnia, oraz część 
dachu spłonęły całkowicie, tak, że 

straty sięgają 15 tysięcy złotych. 
Przyczyna pożaru nieustalona, zacho 

dzi jednak przypuszczenie, że ogień po­
wstał z podpalenia. Dalsze dochodzenie 
ustali zapewne Istotną przyczynę pożaru. 

WYNNE 80) 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
P O W I E Ś Ć . 

Oboje poszli wysypaneml drobnym 
*Wirem alejkami parkowem! do pałacyku, 

iaTSĴ  k t o x v m mieściły'się salony przyjęć 

:o:-

>m Ludowj 
>ziś 

or s iostry) ' 
ięcenia i upadku 
8 aktach 
;j AL ICE TE3RY 

ly miejsc na wszy 
wienia we wszyst* 
0 gr., I I m. 30 gr., 
n. 20 gr. 

'i fuberuatora. U wejścia stały wyprosfo-
• ^anc postacie opalonych Hindusów z 

c*arneini. kędzierżawemi brodami, w czer 
>ouiych uniformach, w ręku zaś trzymali 
*ługie lance, ozdobione karmazynowemi 
•tokardami pod ostrzami. — To gwardja, 
Wóra ma specjalne zadanie ochrony oso-
"V irubcrnatora. — objaśniał Fanszow 
Rfcej żonie 

II — A kto im płaci? — zapytała Ira. 
I — Mv — odparł Fanszow, wybucha-
Pc śmiechem — to dziwne, pytanie, meja 

ICieszę się. że ich widzę, wogóle 
Czystko tu jest dla mnie nowe i cieka-
pe — rzekła Ira przechodząc obok dru-
*'ego szpaleru ustawionych no obu stro-
, a cl i wejścia gwardzistów. Sobota była 
j^wsze dniem uroczystego przyjęcia u gu 
pMiatora. dlatego też na rozległych \ve-
pidach zastali już mnóstwo gości. 
P^Kolacja niewiele sie różniła od obiadu, 
^ do ilości dań. ale była jeszcze smacz­

niejsza. Lord Frazer oznajmił obecnym, 
że lady Fanszowi est w podróży poślubnej 
wskutek czego będzie dzisiaj wieczorem 
pierwszą damą zebrania. Rzeczywiście 
nictylko sam gubernator & wyróżniał pod 
czas kolacji, ale też cała męska młodzież 
usiłowała się zbliżyć do niej podczas tań­
ców i muzyki, wypełniających resztę wis 
czoru. Usiłowania miejscowej donżuanerji 
spełzły jednak na niczem. albowiem Ira 
usiadła w kącie z maharadża Karminą. 
który ją pożerał oczyma, chociaż odzywał 
się do niej zaledwie półsłówkami. 

Wreszcie zebranie się skończyło, goś­
cie zaczęli się rozchodzić i Ira znalazła 
sie ze swoim mężem zonwu na drodze do 
swego pałacyku. 

— Dobrze się bawiłeś? — zapytała 
wesoło Grega. 

— Doskonale, jeżeli zapomnę o iżm, 
że ten czarny łajdak usiadł obok ciebie 
na sofie. Dlaczego mu na to pozwoliłaś? 

— Nic wiedziałam, jak to mam uczynić 
a ponieważ prawie wcale do mnie się nic 
odzywał, nie uważałam tego za nic stra­
sznego. 

— No. tak. oczywiście, nic było to nic 
specjalnie karygodnego, ale obiecaj mi, że 
jutro nie pozwolisz mu tak towarzyszyć 
sobie ciągle, jak cień. Ludzie sic za tobą o-
glądają. nie wiesz chyba, jakie to robi 
wrażenie wśród obecnych. 

— Przyrzekam ci. — Ira mówiła do 
niego wesołym głosem, ale iei ręce się 
(rzesły. Niebo jaśniało milionami świate­
łek, a ciemną noc podzwrotnikowa napeł­
niał cudowny zapach kwiatów. U stóp o-
padających ku morzu skał bulgotały nie­
spokojne bałwany, co jednak nie przery­
wało zupełnego spokoju, jakim tchnęła 
cała natura. 

Stara służąca czekała na swoja panią, 
aby ią rozebrać. Ira rzuciła boiaźliwe spój 
rżenie na kotarę, która oddzielała jej po­
kój od pokoju męża i rzekła: 

— Dziękuję cl adżo, dzisiaj ciebie nie 
potrzeba więcej. Możesz pójść spać. 

Służąca wyszła, błogosławiąc w du­
chu swą dobrą panią, która nic wymagała, 
jak inne od biednej adży bezustannej obe­
cności i pracy nad siły. 

— Dobrze. Mazonie, możesz pójść 
spać. — Ira usłyszała te słowa z dziw­
nym niepokojem. Mazon za chwile prze­
szedł przed oknami i jego ciężkie kroki 
oddalały się coraz bardzicl. aż zamilkły. 

—- Czy potrafisz sama rozpiąć swa su­
knię? — Fauszow stał przy kotarze trzy­
mając puhar w reku. 

- i - I owszem, potrafię. — Ira starała 
sie przy tych słowach dosięgnąć rękoma 
pleców. — Ach, jak tti gorąco — szepnę­
ła, zmęczona nieudauemi wysiłkami. 

— Tak. tu fforecei. aniżeli u nas w. An» 

glji. Usiądź na chwile, odstawie tylko len 
puhar. A teraz weź ręce, bo nic nie mo­
gę zobaczyć. Nareszcie 1 

Suknia była rozpięta: w pokoju zapa­
nowało chwilowe milczenie. 

— Obróć sie — rzekł Fanszow podno­
sząc głowę. 

— Nie mogę. 
— Nie mogę. 
— Ależ to chyba nie przedstawia żąd­

li ej trudności. ^ . . . ^ 
— Tak, ale w "takim razie spadnie ze 

mnie suknia. 
— Przecież i tak musisz ja zdiać. 
— Ale... — Ira odwróciła sie. — Czy 

znowu zaczynasz to sa>mo? — rzekła z 
płaczem. — Postępujesz ze mna. iakgdy-
bym była twoją niewolnica. Nie chcesz 
mnie zostawić w spokoju. Gdybyś mi che 
ciaż pozwolił znaleźć surogat szczęścia, 
którego mi sam dać nie chcesz... Bawisz 
sie ze mną, jak kot z myszka, która ledwr. 
dyszy. Proszę cię pozosta^ mię w spoko­
ju. Nie uczynię nic takiego, czegobyś się 
musiał wstydzić. Groziłam ci worawdzio. 
ale nie myślałam o tern na sarjo. Ale czui; 
się niewymownie nieszczęśliwa. Chcesz 
mi dać teraz ochłap miłości, dlatego, że 
tak ci przejściowy kaprys dyktuje. — Ira 
zaczęła płakać-

(d. c. H.JL 
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W labiryncie życia łódzKiego. 

• • • 

Czy istotnie jest tak źle z nami? 
Drobne scenki z życia ulicy są nieza­

przeczalnie miarodajnym probierzem prze 
ciętnego po?.iomu kultury danego środo­
wiska społecznego. To też często wypa­
da z obowiązku dziennikarskiego stoso­
wać ten probierz w celu oceny naszej lo­
kalnej „cywilizacji"... 

Do całkiem niewesołych rezultatów 
dochodzi się, patrząc na Łódź z punktu 
widzenia n. p... platformy tramwaju... 
Rzuca się tu w oczy obserwatorowi nie­
jeden szczegół, który wespół z szeregiem 
innych tworzy nieraz barwną wiązankę... 

BIUROKRACJA NA PLATFORMIE. 
Jednym z jaskrawych kwiatków tej 

wiązanki jest n. p. wysoce charakterysty­
czny stosunek konduktora tramwajowego 
do naszej młodzieży szkolnej. Każdy kon 
duktor łódzki uważa sobie za obowiązek 
(taktować a priori każdego nieletniego 
pasażera w czapce uczniowskie] i z torni­
strem na plecach jako — urodzonego o-
szusta... Bo jakże inaczej można pojąć tę 
procedurę, jakiej poddawany bywa każdy 
uczniak przy wykupywaniu biletu? 

— Proszę uczniowskie — rozlega się 
cieniutki głosik. 

— A nul o ku l a jest? 
Kandydat do „uczniowskiego" prezen­

tuje matrykułę — następuje dłuższa, szczo 
gółowa kontrola ważkiego dokumentu. 
Konduktor porównywa badawczem okiem 
fotografię na legitymacji z obliczem nie­
letniego pasażera, sprawdza stempel, py­
ta o szkołę, często rzuca z nienacka py­
tanie o nazwisko, licząc na to, że posługu­
jący się ewentualnie cudzą, lub bodaj 
sfałszowaną matrykułą dziesięciolatek 
„złapie się"... Nader często zdarza się, że 
dokument z racji tego, lub owego niedo­
kładnego szczegółu zostaje zakwestiono­
wany i... skonfiskowany, zaś uczniak — 
wyekspediowany na świeże powietrze... 

CZY TO WOOÓLE POTRZEBNE? 
Czapka uczniowska — tornister — 

wreszcie wiek — najoczywistszetf nieza­
wodne i niezaprzeczalne dowody przyna­
leżności do „społeczeństwa uczniowskie­
go" — wszystko to nic nie znaczy... Musi 
być „czarne na białem", w przeciwnym 
razie dziesięcioletni obywatel jest... oszu­
stem, czyhającym na szkodę towarzystwa 
tramwajowego 

Z PUNKTU WIDZENIA 
WYCHOWAWCY. 

Ależ, panowie, czyż godzi się tak tra­
ktować młodzież nieletnią? Czyż godzi 
sic tak zgóry I zasadniczo dziesięcio-. lub 
dwunastoletnim chłopcom narzucać możli­
wość oszustwa? Przecież moralna stro­
na wychowania zostaje przez takie trak­
towanie zasadniczo narażona na szwank, 
bowiem taki nieletni obywatel przyzwy­
czaja się do tego, iż patrzą na niego zgóry 
jako na ewentualnego malwersanta!... Na­
wet jeśli od czasu do czasu zdarza się 
„przestępstwo", jeżeli nawet zdarzają się 
nieletni oszukańcy, to jednak elementarny 
zmysł pedagogiczny wzdraga się przeciw 
ko temu, aby z racji pojedynczych wy­
padków traktowano „ogół" jago „prze­
stępców"!... 

Godzi się przytem jeszcze raz zwrócić 
uwagę na fakt, że właściwie — czapka u-
czniowska oraz wiek powinnyby służyć 
jako legitymacja wystarczająca. Fakt 
przynależności do szkoły powinien samo 
przez się decydować o prawie do ulgowe­
go biletu, nie zaś, zaopatrzona w fotogra­
fię i liczne stemple „legitymacja", którą 
taki nieletni malec w dodatku nader łatwo 
gubi, lub w domu zapomina, co również 
trudno mu wziąć za złe... 

MŁODZI I STARZY NA RÓWNYCH 
PRAWACH... 

Incydenty pomiędzy konduktorem a 
nieletnimi pasażerami na tle „matrykuło-
wych malwersacyj" są, zwłaszcza w po­
rannych godzinach' gdy malcy jadą do 
szkół, zwykłem zjawiskiem. 

Może jednak nie jest to dziwne, jeżeli 
weźmiemy pod uwagę, że tak właściwie 
— jesteśmy w tramwajach łódzkich przy­
zwyczajeni wszyscy do tego, że traktuje 
się nas, jako ludzi, nie zasługujących na 
zaufanie— 

Czy nie jest zastanawiający fakt, że 
konduktor łódzki nigdy nie daje pasażero­
wi najpierw biletu, aby w następstwie do­
piero zainkąsować dwudziestogroszową 
należność? Nie zdarza się nigdy, aby pa­
sażer otrzymał bilet „na wiarę". Nie za­
sługuje tedy, z punktu widzenia funkcjo­
nariusza tramwajowego, na zaufanie nikt 

w Łodzi, ani stary, ani młody... Czyżby 
istotnie było tak źle z nami?... 

Mniejsza już o nas, „starych" — ży­
czylibyśmy sobie jednak szczerze, aby 
chociaż nasza dzieciarnia była a priori i 
zasadniczo traktowana jako „porządni lu­
dzie"!... (faun) 

:o: 

Na łódzkiem boisku. 

Jeden z graczy: — 
Stas iek : — To co? 

Stasiek, bój się Boga! To nie piłka! To głowa sędziego! 
Pełno n niej powietrza, to 1 tak poszybuje. 

Tajemniczy list zapraszający na rendez-vous 
o t r z y m a ł młodzieniec z u l . Z s g a j n i k o w e j . 

Pan Marcin Zaręba, przystojny mlo-
dziian. zamieszkały przv ulicy Zagajuiko-
wej 103. cieszył się względami panien spa 
cerujących po alejach parku Trzeciego 
Maja. Od paru dni wskutek nawały pracy 
pan Marcin zmuszony był 

zaniechać rozrywek i spacerów. 
Zmęczony całodzienna praca wrócił 

wczorai do domu i posiliwszy sie ułożył 
się na kanapie nawprost otwartego okna. 

Odpoczynek ten przerwało mu wejicie 
chłopca z 

listem w reku. 

Niezwykłe 
Piękną przyszłość poświęci ł 

u rodz iwe j cygance. 
Z Piotrkowa donoszą: 
W ubiegłą sobotę odbyło się w pew­

nym hotelu 
niezwykłe wesele cygańskie. 

Wino i szampan lały się strumieniami, 
a wyborowych potraw było zatrzęsienie. 
Goście weselni, przybrani w szaty odświc 
tnc, cygańskim zwyczajem byli suto ob­
wieszeni biżuterją złotą i srebrną. 

Osobliwością tego wesela była okoli­
czność, że pani młoda, pochodzenia cy­
gańskiego, była niezwykle urodziwa, a 
pan młody, rodowity pomorzanin, 

zdał niedawno temu maturę 
i zamierzał poświęcić się studjom prawni­
czym. Ażeby dogodzić' swej pięknej żo­
nie, zaniechał jednak tych ambitnych za­
miarów i razem z jej ziomkami odtąd bę­
dzie wiódł życie rodu cygańskiego. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Od wtorku, dn 24 do dn. 30 sierpnia r. b, 

Dla dorosłych 

HONOR i OJCZYZNA 
Dramat w 7-miu częściach. 

Dla młodzieży: 

CUD N A D W 8 S Ł U 
Dramat historyczny w 8-miu częściach. 

— Od jakiejś pani! — rzucił i otrzy­
mawszy napiwek wybiegł. 

Pan Marcin przeczytawszy treść listu 
począł sie żywo ubierać. 

List pochodził od znaiomei. która prag 
nęła sie z panem Zarębą koniecznie zoba­
czyć. 

Już po kilku minutach pan Marcin u-
brarny podług ostatniej mody 

mknął do ulubionego parku. 
gdzie "przed wejściem miała oczekiwać 
ona. Nie było jej jednak; dość długo ocze­
kiwał pan Z. i już zniecierpliwiony zabie­
rał się do odwrotu, gdy wtem 

podeszło doń dwóch osobników. 
— Wara ci od Zośki! — krzyknęli, 

nrzyczem jeden z nich wyjąwszy z kie­
szeni składany nóż. rękojeścią grzmotnął 
pana Marcina w głowę. 

Z rozcięta f łową upadł na ziemię. 0-
sobniicy zbiegli. Całe zajście/było dziełem 
kilkunastu sekund. 

Zamieszkały w pobliżu felczer nało­
żył Zarębie opatrunek, zaś policja powia­
domiona o zajściu wszczęła dochodzenie. 

ZAMIAST FELJETONU. 

Ukłon i jego skutki 
Powiedzcie mi, moi drodzy, kochani, 

Billi, wy, co należycie do płci silnej, CZY 
dużo sobie z tego robicie, jeżeli jakaś tam 
kózka na wasz ukłon odmie się tylko \ 
nie raczy nawet skinąć głową, albo też i 
skinie, ale w ten sposób, jakby chciała dać 
do zrozumienia, że powinniście dzięko­
wać Bogu za znajomość z takim dziewią­
tym cudem świata i co dzień chadzać naf­
to konto we włosiennicy, biczując się co 
godzina. 

Chyba niewielu się znajdzie takich; 
którzy nic przejdą nad tern do porządku 
dziennego, uśmiechnąwszy się pobłażli­
wie nad ładunkiem siana w dziewczęcej 
główce, względnie... brakiem dobrego 
wychowania. 

Inaczej postąpił pan Roman W., gdy 
pewnego razu panna Lodzia I i . nic clicia-
ła mu się odkłonić, gdyż — jak oświad* 
czyla w sądzie — „on -się jej nie podobał"-, 
Pan Roman wówczas uniósł się i szpctnW 
nawymyślał dziewczynie, która poskarży 
ła się ojcu, a ten znowu wniósł przeciw P<, 
W. skargę do sądu. 

10 złotych grzywny! I złotówki szko* 
da marnować dla takiego powodu... Trze^ 
ba było raczej uśmiechnąć się uprzejmiej 
Tak się przecież zazwyczaj postępuje li 
dziećmi, warjatami i... istotami, które ma 
ją conieco przewrócone w główce. 

Żehy jeszcze chociaż były ładne!... 

Wbił sobie ostrze 
wideł w mózg. 

Bójka w szczerem polu . I 
Z Łasku donoszą: 

Poróżnili się przy pracy żniwowej dwal 
robotnicy, Fronczak I Jankowski, przy 
czem Jankowski uderzył Fronczaka 

trzonkiem od wideł. 
Ten, wyrwawszy Jankowskiemu wtjj 

dły, pchnął go tak silnie w głowę, iż tenif 
straciwszy przytomność, runął na ziemiCj, 
a upadając 

wbił sobie ostrze wideł w mózg, 
wskutek czego po kilku godzinach wyziOi 
nął ducha. Fronczaka aresztowano. 

Niezamążna robotnica 
usiłowała otruć dziecko* 
Uszczypl iwe u w a g i przyczyni 

zbrodniczego czynu-
Z Tczewa donoszą: 
Niezamężna robotnica sezonowa, Wł*1) 

dysława Nowak, lat 22, pochodząca z Z«' 
Iowa, powiat Łaski, zatrudniona u rolnlM 
Zeidlera w Subkowach, usiłowała swe 

2-micsięcznc dziecko otruć. 
Nalawszy do butelki roztworu (olej iy* 

wiczny), napoiła nim dziecko i udała sW 
do pracy. Sąsiadka jej, która się opieko* 
wała dzieckiem, 

zauważyła silne wymioty 
u dziecka i przywołała miejscową akt1' 
szerkę, która stwierdziła przyczynę cW 
roby I zawiadomiła policję. 

Policja zaaresztowała wyrodną matW 
i odstawiła do więzienia w Tczewie, * 
dziecko do szpitala. Niedoszła dz iec i 
bójczyni przyznała się do winy, tłontf' 
cząc się tern, że czyn swój popełniła z ref 
paczy, ponieważ była 

przez współpracownice wyśmiewana' 

Sr. 19H 

Żelazne potwory łakome na życie ludzkie 
Trzy w y p a d k i w fabrykach łódzk ich . 

Wczorajszego wieczoru w fabryce 
przy zbiegu ulicy Cegielnianei i Lipowej 
uległa nieszczęśliwemu wypadkowi robot 
nica 34-letnia Ewa Kulesza, zamieszkała 
przy ulicy 28 pułku Strz. Kan. Nr. 2. 

Kulesza przechodząc obok maszyny 
została 

pochwycona przez transmisje. 
i odrzucona przez koło rozpędowe na śro­
dek sali. 

Wskutek upadku robotnica odniosła o-
gólnc pokaleczenia lewego przedranre-
nla oraz złamanie ręki. Lekarz Pogotowia 
'JO nałożeniu opatrunków odwiózł Kule­
s z o w a do domu w stanie bardzo osłabio-
ryni . 

Również wczoraj uległ nieszczęśliwe­
mu wypadkowi robotnik 25-letni Hieronim 

Malinowski (Piaseczna 5) zatrudniony w ' 
fabryce przy ulicy Kątnej 19. J 

Malinowski odniósł kilka ran cięty*?! 
lewego ramienia oraz uległ przecięciu te'' 
nicy. Broczącemu krwią robotnikowi v , 
dzielił natychmiastowej pomocy lekaf* 
ambulatorium fabrycznego, poczem karę'' 
ką Pogotowia odwieziono go w stanie ^ 
słabionym do szpitala im. Poznańskich-J 

Trzeci wypadek miał miejsce w fabr^J 
ce przy ulicy Przędzawianej 15. gdzie vk 
bofnik 28-letmi Stanisław Garbarczyk. $1 
mieszkały przy ulicy Napiórkowskie*-) 
151. zasłabł i padając na maszynę odm" 

dwa poważne okaleczenia 
Chorego i okaleczonego robotnika 

wieziono do szpitala im. Poznańskie*. 
Stan Garbarczyka ciężki. 

f SPORT, 
DLACZEGO NI 

Żyłaby t emocja i... 
Warszawa. 28 si 

wtę i niedzielę roze.i 
lea dwa mecze w 1 

Wicie pierwszego dn 
*ku Skry, nazajutrz ; 
W parku Sobieskiegc 
Wswym najleps-zym 

PRZYGOTOWANIA 
PIECK 

O mistrzostwo 
We wrześniu, Jal 

Wę w Łodzi kobiecy 
*two Polski. Jak się 
|Vy Związek lekko; 
tewine przygotowani 

S K Ł A D R E P R E Z E I S 
M E C Z z 

Zapewnione miej 
L Dowiadujemy się 
Pa. że skład reprezc 
&ą w dniu 12 wrzei 
Nele różnić się będ 
jeritacji, która grała 
Budapeszcie przeciw 
|e zajmie miejsce we 
^podobieństwa Kisi 
Kłubu w Katowicach 
fctarcz-y Lwów. Z Ło 
*ce ma Karasiak. 1 

Warna, 28 sierpn 
wrotnei z Sofii. st< 
rozegra me oz w 

titacia historycznei 
i Wanny. Mecz wv 
nieszczególnie, j 

Stibbe f 

:o:-

(C-S). Jak się d< 
biznakomitszych s 
Eru in Stibbe. były u 
f boksie i dźwigar 
V>Vzwauie, rzucone n 
"arzewskiego, ntisti 
fSzystkiclt kategory 
*e mimo, iż wyzwań 
^u dotychczas oficjj 
^r ten postanowił t 

'ack Dempi 
Nowy Jork. 28 sie 

' ck zerwania kon trak 
|a w boksie Jacka 1 
p ł y m managerem Ji 
8 tatni wytoczył mu s 
rów .Ponieważ „Tig< 
j'f? z uregulowaniem 
?Vł areszt Jia jego ri 
^zano mu wysiąść 1 

Bezpła 
ISO S 

Gdyby nie ptaki, < 
"•e rady z robactwen 
*°la, oraz warzywa i 
Jadach. Do ptaków o 
^y, te które niszczą, i 
Wieniec, przychodzi 

Z pomocą o g r ó d u i 
J . Bezpłatna policja 

zasługuje zatem 
y Jest tych pożyteczt 
°U gatunków, mięt 

:£>zechriie znane: 
i.,e.hv. czyżyki, słowil 

drozdy, kosy, d 
Waliki, pliszki, chu 

J Szkodnik niszcząc Jurnego, zawieraj 
r ^ t . sprawia tern s trądów pozostaje pr 

na pokarm dla o 
J ^ e znoszą przecie 
Jęcia 
i" °wadów lub gąslc 

mem na dobę 2 
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0 SPORT. % 
DLACZEGO N I E W ŁODZI? 

Żyłaby i emocja i... komplet publiczności. 
Warszawa. 28 sierpnia. (C-S). W so-

Wtę i niedzielę rozegra lwowska liasmo-
lea dwa mecze w Warszawie, a miano­
wicie pierwszego dnia z Makkabi na boi­
sku Skry, nazajutrz zaś z Legja na boisku 
W parku Sobieskiego. Hasmonea wystąpi 
:Vswym najlepszym składce. 

P R Z Y G O T O W A N I A D O K O B I E C E G O 
P I Ę C I O B O J U . 

O mistrzostwo Polski w Łodzi. 
L We wrześniu, jak wiadomo, odbędzie 
«e w Łodzi kobiecy pięciobój o mistrzo­
stwo Polski. Jak się dowiadujemy okręgo­
wy Związek lekkoatletyczny czyni już 
*ewaie przygotowania do tej imprezy. 

ie ostrze 
/ mózg. 
z e r e m polu . 

)racy żniwowej dwalt 
i Jankowski, przyv 

rzył Fronczaka 
od wideł. 

y Jankowskiemu wi* 
nie w głowę, iż teni* 
ość, runął na ziemi© 

e wideł w mózg. 
Iku godzinach wyziol 
<a aresztowano. 1 

a robotnica 
truć dziecko. 
vagi przyczyni 
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:nica sezonowa, Wła' 
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zatrudniona u rolnik*, 
oh, usiłowała swe 
dziecko otruć. 
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jej, która się opieko* 

ilne wymioty 
ołała miejscową aktf' 
dziła przyczynę cho" 
policję. 
wała wyrodną matK? 
sienią w Tczewie, ' 

Niedoszła dziecin 
się do winy, tłontf' 
i swój popełniła z ro* 
ta 
vnice wyśmiewana* 

cie ludzkie 
ch. 
ma 5) zatrudniony * 
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SKŁAD R E P R E Z E N T A C J I P O L S K I N A 
M E C Z Z T U R C J A . 

Zapewnione miejsce ma Karasiak. 
! Dowiadujemy sję z miarodajnego źró-
«|a. że skład reprezentacji na mecz z Tur-

jeją w dniu 12 września we Lwowie nie­
w ie le różnić się bedziic od składu repre­

zentacji, która grała w ubiegły Piątek w 
Budapeszcie przeciw Węgrom. W bram­
ie zajmie miejsce według wszelkiego praw 
^podobieństwa) Kisielnicki z Policyjnego 
Khibu w Katowicach. Jednego obrońcę do 
'tarczy Lwów. Z Łodzi zapewnione miej­
sce ma Karasiak. (e) 

ósł kilka ran cięty*? 
z uległ przecięciu i \ 
erwią robotnikowi v . 
wej pomocy lekar 

:znego, poczem kare1' 
;ziono go w stanie °* 
la im. Poznańskich-
miał micisce w faibfj 
zawianej 15. gdzie Ir 
isław Garbarczyk. 
cy Napiórkowskiej 
ic na maszynę odntf5 

ne okaleczenia 
;zonego robotnika <*| 
a im. Poznańskich, 
'iężki. 

MISTRZ NIEMIEC OSZMELLA POLA­
KIEM? 

Tak twierdza pisma zagraniczne. 
Kolarski mistrz Niemiec Oszmella, we­

dług opinji niektórych pism kratowych i 
zagranicznych ma być rzekomo Polakiem, 
zamieszkałym w Niemczech. Wiadomość 
ta powinna być stanowczo sprawdzona. 
Podajemy ją za pismami zagranicznem! i 
kraiowemi. (e) 

NIE PODOBAJĄ IM SIE TRIUMFY 
FRANCUZKI. 

Bojkot Zuzanny Lenglen w Niemczech. 
Berlin. 28 sierpnia. (C-S). Niemiecki 

Związek Lawn-Tenisowy zabronił swym 
graczom brać udział w grach przeciwko 
Zuzannie Lenglen. lufo jako jej partnerom. 
Zakaz ten stosuje się oczywiście do gra­
czy amatorów. 

PATR.IOTYZM SPORTOWY AUSTRA­
LIJCZYKÓW. 

W obronie tytułu. 
Nowy Jork. 28 sierpnia. (C-S). Mator 

. Goodscll. mistrz świata na scułingu. Au­
stralijczyk. Udał się do Los Angclos i wy­
raził gotowość obrony swego tytułu przed 
każdym wioślarzem Ameryki, który zgo­
dzi się przyjąć jego wyzwanie. Aby do­
pomóc Goodseilrtwi rodacy jego zebrali 
50.000 dolarów, jako pokrycie wszystkich 
środków związanych z tern przedsięwzię­
ciem, nikt bowiem nie wątpi o zwycię­
stwie znakomitego Australijczyka, 

Warszawianka w Bułgarji. 
1-20 września wraca do Warszawy. 

Warna. 28 sierpnia. (C-S). W drodze 
Powrotnej z Sofji, stołeczna Warszawian­
ka rozegra mecz w piłkę nożna z repre­
zentacją historycznego dla Polaków mfa-
*ta Warny. Mecz wypadł dla Warszawian 
w nieszczególnie, gdyż z reprezenta :'v\ 

prowincjonalnego miasta War :awianka 
wyszła na remis 1:1. W dniach 28 i 29 b. 
m. Warszawianka gra z Juventusem. Dn. 
1 września wraca' sympatyczna drużyna 
polska do Warszawy. \ 

Stibbe przyjął wyzwanie Konarzewskiego. 
Bokserzy rozpoczęl i t ren ing . 

(C-S). Jak się dowiadujemy, jeden z 
WłznakomitszYch sportowców polskich 
Prwiu Stibbcrbyły mistrz Polski wagi pic. 
r boksie i dźwiganiu ciężarów, przyiąf 
wyzwanie, rzucone mu przez Tomasza Ko 
przewskiego, mistrza Polski w boksie, 
pSzystkich kategoryj. Zaznaczyć należy, 
M mimo, iż wyzwanie nie zostało Siibbs-
"bu dotychczas oficjalnie doręczone, bok-
**r ten postanowił bez wahania walkę 

przyjąć. Przy sposobności nadmienić na­
leży, że Stibbe zaniedbał sic W ostatnich 
czasach, wskutek warunków material­
nych oraz licznych kontuzyi odniesionych 
poprzednio. Obecnie jednak Stibbe rów­
nie jak i Konarzewski wzięli się do trenin­
gu, co pozwoli im na osiągnięcie iaknajlep 
szei formy. Termin spotkania oraz miasto, 
w którem się ono odbędzie nie został tym 
czasem ustalony. 

Jack Dempsey w rękach komornika sądowego. 
Skanda l na ulicy. 

' Nowy Jork, 28 sierpnia. (C-S). Na sku-
' £k zerwania kontraktu przez mistrza świa 

w boksie Jacka Dempsey'a ze swym 
p»ym managerem Jack Kaernsem. rer. o-
Matni wytoczył mu sprawę o 30.000 doia-
J^w .Ponieważ „Tiger Jack" nic śpieszył 

z uregulowaniem należności, sad r.ało-
p ł areszt na jego ruchomości, przyczem 
fazauo mu wysiąść na ulicy wraz z żoną 

:'. iego własnego automobilu, który został, 
jak również jego ubranie sportowe i ręka­
wice bokserskie zabrane przez urzędu:-
ków sadowych. 

Jak widać, w Ameryce rekwizycja są­
dowej podlegają także i narzędzia pracy. 
Niezwyciężony Dernpscy jednak bez sorzc 
ciwu poddał się urzędnikom sadowym. 

Bezpłatna policja pól i ogrodów. 
150 gatunków pożytecznych ptaków. 

?^ Gdyby nie ptaki, człowiek nie dałby so 
"ie rady z robactwem, które zniszczyłoby 
•^la, oraz warzywa i owoce w ogrodach i 
jadach. Do ptaków owadożernych zalicza 

te które niszczą szkodliwe robactwo i 
MSlenice, przychodząc w ten sposób 

z pomocą ogrodnikowi i rolnikowi. 
•A Bezpłatna policja naszych pól i ogro-

zasługuje zatem na troskliwą opiekę. 
I*Jest tych pożytecznych skrzydllaków na 
^0 gatunków, między któremii są po-
j ^ z e c h i T i e znane: 
h^by. czyżyki, s łowik i , szczygły, myslkró 

drozdy, kosy, dzięcioły, szpaki, ko. 
waliki. pliszki, dudki i wiele innych. 
Szkodnik niszczący gniazdo ptaka owa 

^żernego, zawierające 5 jajek lub pi-
0\ sprawia tern samem, że mnóstwo 
^'adów pozostaje przy życiu, któreby po 
/ ' V na pokarm dla owych ptaszków. Ro-
J*jce znoszą przeciętnie dla każdego p i -
jjlCcia 
., °wadów lub gąsienic tychże dziennie, 
^samem na dobę 250 sztuk a miesięcz-

nie 7.500 owadów. Jedno wfęc gniazdo pta 
sie zjada ł y k szkodników. Jeżeli przyj­
miemy, że każda 'gąsienica zniszczy trzy 
kwiaty, z których mają być owoce, to 
przez 10 dni zje lub zniszczy 30 owoców 
w ikwiecie, a ówe 7.500 gąsienic zniszczy 
225.000 kwiatów, mających wydać owoce. 
Można sobie wyobrazić, 

wiele korcy owocu 
może jedno gniazdo ptasząt od zagłady 
ochronić. 

Liczmy, że 225.000 kwiatów wyda 
mniej więcej 70.000 owoców, owoc zaś ma 
przeciętną wagę 1Ó0 gramów sztuka', — 
wtedy otrzymamy ładną sumę 70 centna­
rów metrycznych owocu! 

Chrońmy Więc ptaki owadożerne! 
Niech ani jedno gniazdo tychże nie zosta­
nie zniszczone. • Niech podczas odlotu pta­
ków na jesieni rodzice uważają i pouczają 
swe dzieci o korzyściach, jakie ptaki od­
dają ogrodnikowi i rolnikowi. 

W. W. 

Najstarszemu uniwersytetowi w Heidelbergu 

m m 

grozi zamknięcie. Wobec braku odpowiednich funduszów niemożliwem 
jest obecnie angażować uczonych i profesorów. 

Zagraniczny rynek pieniężny \ towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO 

Za 100 złotych: Zurych 5 7 2 5 , Berlin 
46.54—47.02, wypłaty na Warszawę 46.43 
—46.67, na Katowice 46.48—46.72, na Po­
znań 46.63—46.87, Wiedeń czeki 78.25 — 
78.75, banknoty 78.20—79.20, Praga 376.75. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY I 
TOWAROWY. 

Londyn. Nowy Jork 4.85 1/4, Holandia 
12.11 3/8. Francja 169, Belgja 176, Włochy 
148.62, Niemcy 20.35,5, Szwajcaria 25.14 
1/4, Danja 18.28, Szwecja 18.14 1/4, Nor-
w.egia 22.15,5,, Helsingfors 192.68, Praga 
163.75, Warszawa 45. 

Paryż. Londyn .169.20, Nowy Jork 
34.88, Szwajcaria 673. 

Gdańsk. Notowano w guldenach gdań­
skich: 100 marek Rzeszy 122.497 — 
122.803, 100 złotych polskich 57.33 — 
57.47, czek na Londyn 24.95, wypłaty te­
legraf, na Londyn 24.96, na Nowy Jork 
513.70 — 515.00, na Warszawę 57.13 — 
57.27. 

Amsterdam. Dewizy. Warszawa 25. 
Zurych. Paryż 14.80, Londyn 25.14,5. 

Nowy JoTk 5.18, Berlin 123.42,5. Wiedeń 
73.09. Warszawa 57.25, Bukareszt 2.52,5. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za 1 
funt szterl. 4.85 1/4. Tend. zmienna. Za 
100 jednostek monetarnych: Paryż 2.87, 
Berlin 23.85,5. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 28. 8. Bawełna. Otwarck 

giełdy: Październik 9.43, styczeń 9.29, ma 
rzec 9.34, maj 9..35. Notowania końcowe: 
Sierpień 9.72, wrzesień 9.62, listopad 9.32, 
grudzień 9.32, łuty 9.34, kwiecień 9.37, 
czerwiec 9.36. lipiec 9.34. 

Nowy Jork, 28. 8. Dowóz bawełny do 
portów Atlantyku i Golfu 25.000, we­
wnątrz kraju 1.000, wywóz do Angljf 1.000 
na kontynent 4.000. Loco 19.05, wrzesień 
17.96, październik 17.80, grudzień 17.78, 
styczeń 17.80, marzec 17.95, maj 18.07, li 
piec 17.93. 

Nowy Orlean, 28. 8. Bawełna. Loco 
18.29, październik 17.78, grudzień 17.73. 
styczeń 17.69. marzec 17.80, mai 17.85. 

Brema, 28. 8. Bawełna amerykańska 
21.81 centów dolarowych za Ibs. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ PONOWNA 
ZWYŻKA CEN. 

Warszawa, 28. 8. Tranzakcje na Gieł­
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fr. 
stacja załadowania, w nawiasach fr. War 
szawa. Żyto kongresowe 35.00, jęczmień 
na kaszę (32.75), owies poznański jednoli­
ty 29.75—30.00, kuchy lniane 41.50, psze­
nica 48.00, cena orientacyjna, ustalona 
przez Komisję Notowań fr. stacja załad. 
Obroty zmniejszone, tendencja mocna. 

Przemysł polski zdobywa coraz to nowe 
rynki zbytu. 

Warszawa, 28. 8. Dowiadujemy się, że 
widoki wywozu naszego przemysłu włó­
kienniczego bielskiego oraz przemysłu że­
laznego 

znacznie się rozszerzają. 
Towary bielskie doskonałe co do swojej 
jakości trafiły już obecnie 

nawet na rymkl angielskie, 
a dawne swoje sfery wpływów na Bałka-
nie utrzymały i rozszerzyły. Te materia­
ły bawełniane dotarły nawet 

daleko na Wschód. 

Wywóz żelaza również Tozwi ja się w 
sposób pomyślny. Niedawno huty nasze 
otrzymały dość duże zamówienia 

z Indy] i republik amerykańskich. 
Zdolność ekspansji wywozu rozwijają 

obecnie również i 
fabryki lokomotyw oraz fabryki maszyn 
rolniczych. Rząd dopomaga wszystkim 
wyżej wymienionym gałęziom (przemysłu 
w swoich usiłowaniach przez odpowiednią 
politykę celną i transportową. 

o-

Lwowski handel i przemysł 
przeciw przed łużan iu godz in pracy w hand lu? 

Lwów, 28. 8. Wczoraj odbyła się w 
lwowskiej Izbie handlowo-przemysłowej 
konferencja, w której wzięli udział 
delegaci rozmaitych organizacyj gospo­

darczych, 
oraz sfer handlowych. Konferencja była 
poświęcona projektowi rozporządzenia p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej, w sprawie 

przedłużenia czasu pracy w handlu. 
Wynik kilkugodzinnej dyskusji na temat 
powyższy, jest wprost sensacyjny o tyle, 
że reprezentaci owych organizacyj 

podnosili bardzo liczne zastrzeżenia 
co do projektów postanowień. 

Wyniki tej ankiety będą stanowić pod­
stawę dla lwowskiej Izby przemysłowo-
handlowej do opracowania opinji, która 
w tej sprawie przedłożoną będzie wła 
dzom centralnym. 

Krytyczne ustosunkowanie sie tego 
projektu 

nowej ustawy, jest zdumiewającem dla­
tego, że jeszcze do niedawna reprezentan­
ci przemysłu i handlu konsekwentnie 
domagali się rozszerzenia czasu pracy 

w ogólności, 
a przedewszystkiem w handlu. 

Straszne odkrycie lokatora. 

•:o:-

Nieruchome ciało 
W dniu wczorajszym, około godziny 

S-ej wieczorem, jeden z lokatorów domu 
przv ulicy 28 pułku Strz. Kan. nr. 15, prze­
chodząc przez podwórze, ujrzał w samym 
końcu tegoż 

wiszącą na płocie niewiastę, 
w której poznał dozorczynę domu. 50-le-
tmą Zofję Bucheisen. Przerażony tern 
odkryciem zaalarmował lokatorów, z po-
mrca których denatkę zdjęto z pętli i u-
łożeno na ziemi. 

kobiety na płocie. 
Bucheisenowa dawała słabe oznaiu 

życia i niebawem 
zmarła. 

Zawezwany lekarz Pogotowia Ratun­
kowego zastał już tylko zimne zwłoki de­
natki. 

Trupa Bucheisenowej zabezpieczono 
na miejscu do czasu zejścia władz sądo-
wo-śledczyćh. 

Powodu rozpaczliwego kroku denatki 
na razie nie ustalono. 
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D o k ą d p ó j d z i e m y w i e c z o r e m ? 
Wystawa 

malarstwa, 
rzeźby 
grafiki. 

Czytelnia 
audycje 

adjo foniczne 

Park im 
Sienkie­
wicza.) 
Otwarta 
od godz. 
10 rano 

do 23 w 

BIBLJOTEKA kADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 

etnoeraliczno - hlstoiyczny 1 przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
eodr. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świąt i 
piątków. 

Teatr Miejski — „Nasza żonusia". 
Początek o eodz. 8.15. 

Teatr Popularny „Dwie noce", 
Miciski Kinematograf Oświatowy — 

„Honor i Ojczyzna". 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

..Apollo" „Sztafeta". 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Casino" — „Macocha" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 i 10 wlecz. 

„Odeon" — „Sztafeta". 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 i 10 wlecz. 

„Czary" — „Galerja okropności" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy" — Pod pręgierzem opinji 
Początek przedstawień o godz. 4-ej po pot. 

„Grand-Kino". „Ten którego nikt 
nie zna". 

,J « ina" — „Ręce Orlaka" 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wiecz. 

„Resursa" —, „Prawdziwy rneżczyzna". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wtecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Romans odmłodzonej kobiety" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 
„Corso" — „Pod znakiem czwórki." 

Pocz. przedstawień p g. 7.15 I 9.30 wlecz. 
„Nowości". — „Tancerz". 
..Reduta" — Fryderyk Wielki. 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 i 10 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś w Teatrze przy ul. CeKiclniatiej wznowić 

nie przedstawień przerwanych na przeciąg 6-ty-
godniowy. 

Na pierwszy wstęp dana będzie przemiła arcy-
wesota farsa amerykańska w 3-ch aktach A. Hop-
wocd'a „Nasza żonusia" z Jadwigą Ozylcwską w 
roli tytułowe), pp.: Jerzym Woskowskim i Stani­
sławem Grolickim w głównych rolach męskich o-
raz pp.: Jerzmanowską, Korzclską, Żeromską Dę-
blczcm, Fabislakicm, Krotkcm, Kliszcwskim. Ceny 
zniżone. Początek o godz. 8 m. 30. 

Jutro powtórzenie „Naszej żonusi". 

Na scenie i foyer Teatru przez dzień cały I wie 
czorem wre ożywiona praca przygotowawcza z 
kilku sztuk, które w kolejnym porządku zainaugu­
rują sezon jesienny. A' więc w dniu 4 września 
..Wicek i Wacek" Przybylskiego, dalej „Bitwa pod 
Waterloo" Lengyel'a, „Balladyna" Słowackiego. 

Rozpoczęto również pod kierunkiem nowego 
reżysera Mieczysława Szpakiewicza prace nad 
wystawieniem „Róży" St. Żeromskiego. 

:o: 

INAUGURACJA SEZONU W TEATRZE 
POPULARNYM. 

W sobotę dnia 4 września r. b. otwiera swe 
podwoje w odświeżonym do niepoznania gmachu 
Teatr Popularny. Inauguruje sezon wspaniały dra 
mat historyczny pióra Kazimierza Glińskiego p. t. 
„Dwie noce". W dramacie tym ostatni romantyk 
ub :egłego stulecia dotyka w formie dotychczas na 
s:cnie nic widziane], konfliktu historycznego mie­
dzy władzą świecką a duchowną, którego tragicz­
nym epizodem była śmierć Stanisława Szczepa-
nowsklcgo, biskupa krakowskiego. 

Gliński ujmuje ten moment z właściwą mu Im­
presją i rzuca snop nowego światła na tragedie 
Bolesława Śmiałego. Gliński w dramacie swoim 
przeprowadza nowe tezy historyczne i dramat je­
go posiada jeszcze tę zaletę, żc mówi do widza 
językiem popularnym, dzięki czemu specjalnie na­
daje się na deski Teatru Popularnego. Po „Bole-^ 
sławie Śmiałym" Wyspiańskiego jest to drugie ar­
ia.-dzieło sceniczne o dziejach owej epoki. . 

Bolesława Śmiałego kreuje dyr. Józef Pilarski, 
hiskupa Szczepanowskiego gra p. Marjan Bielecki 
Role kobiece spoczywają w ' rękach pp. Bronow-
skicj Brandtówny, Wernisówny I in. Role męskie 
grają pp.: Bolkowski, Dębicz, Górecki, Jarocki, Pu 
chalski, T rzywdar -Rakowr , Urbański I In. 

Dr 

Z Retkini. 
W dniu jutrzejszym w kościele parafjat* 

nym w Retkini pod Łodzią odbędzie się 
odpust ku czci Matki Boskiej Częstochow 
skiej.. 

Tegoż dnia Towarzystwo chóru ko* 
śeiclnego w Retkini urządza zabawę ogrO 
dową połączoną z wieloma niespodzian­
kami. Czysty dochód przenaczony na ku­
pno sztandaru korporacyjnego. W razit 
niepogody zabawa odbędzie się za ty* 
dzień. ' 

Do akt. Nr. 1508 
1926 roku. 

Ogłoszenie 
Komornik pny 

Sądzie Okręgowym w Łodil Broni­sław PlngleUkl 
zamieszkały w Ło­
dzi, pny ul. Po­
łudniowej nr. 30, n» 
zasadzie art. 10)0 
Uit. Po»t. Cyw, o-
gtasza, ze w rinlo 
3 września 1926 r. J 
od godz. 10 rano W • 
Łodzi przy ulicy '< 
Brzezińskiej 72 od- . J 
będzie «ię sprzedał \ 
przez licytacje ru- ' 
chomości należą- i 
cych do Stefana 
Skowrońskiego skl» i 
dających się z s»" ' 
mochodu 8-mio o- j 
sobowego ocenio­
nych na sumę zł-
500.— 
Łódf, dn. 26/Vltl-26 

Komorsuk B. PlngleUkl. 

Dr. Heller 
Choroby skórne I 

weneryczne. 1-2 s 4-7 Sienkiewicza 52 
róft Nawrot w g. 1—2 i 4—6 Ctny lecznic. 

DR. MED. 

1. ilizer 
Zielona 6. 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

Jrzyjmuje od 8 do 
10. 12—2 i od 7 - 8 

Dziś premiera! 
Wie lk i program O T W A R C I A ! 

Najnowszy film ostatniej produkcji 
niemieckiej! , 

Początek w soboty i niedziele o J. 3 
wszednie o g. 6-ej, Ostat. seans o 

Obr*z wl. b. w. „Fox" 
ffibIBHBsaHHHBBH 

w dni po­
gódź. 10-ej. 

55 
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F R Y D E R Y K W I E L K I 
J&g££tZ2? 2J&te Hanni Weise, I. TIEDTKE, Olga Czechowa, 

K. Goetz. W. DIETERLE, 0. Gebiihr i inni. 
s ^ „ . . filf.n|l#ńAM*% Portretowe maski danej epoki, wspaniałe kostjumy. cudowne pałace I FryCleryKa WlelKieyO ogrody. Przepiękne rcwja wojskowe z czasów FRYDERYKA WIEL­

KIEGO. Wizja walk:— Mollwlcc — Kesseldorf — Hohenfriedbergl 

Dzieje, czyny, cierpienia, dobro­
dziejstwa, słabostki i namiętności 

KONCESJONOWANE 

W. W O Y N A , 
Łódź , P io t rkowska 9 1 , t e l . 4 9 - 1 1 . 
Kursy zawodowe i amatorskie dla Part i Panów. —Sa­
la modeli i warsztaty przy, szkole.—Do nauki jazdy szkolne 
samochody nowoczesne. Kurs jesienny rozpoczyna się od 

I !>•• września. 
Kurs t rwa 3 miesiące. Opłata niska. 
Zapisy przyjmuje i intormac|i udziela Sekretarjat Kursów od 

godz. 9—13 i od 15—19. 

*! Zwiedzajcie wszyscy 
„Najtańsze Źródle" mebli 
(od najskromniejszych do najwykwintniejszych) przeniesione 
z ulicy Piotrkowskiej 9 na Górny Rynek pzry ulicy Rzgowskiej 2. Ceny znacznie zniżonci Najdogodniejsze wa-
runkil Długoletnia gwarancja I 

F. Nasielski R z g o w s k a 2. 
Tel. 43-08. 

DR. MLD. Kolejarze 

A. Paszk iewicza Łódź , ulica T a r g o w a 55. 
Zapisy na kurs rozpoczynający się w m-cu wrześniu przyjmuje kancelaria kursów w godz-nach 

od 9 — 12 i od 15 — 19. — Dogodne warunki spłaty. 

Uwaga Robotnicy! 
M E B L E 

poleca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety 
n a raty, w k ł a d 2 0 proc. i za g o t ó w k ę . 

M. FOGEL, G ł ó w n a 4 7 . 

Ceny sprzedaży detalicznej z i 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk OLLA jest udowodniono naj­starszą przodującą marka światową udowodnione naj­

bezpieczniejszą OLLA ma udowodniono naj­większe rozpowszechnienie. Pełna gwarancja za każda 
sztukę. 

choroby skórne włosów wene­ryczne i moczo-płclowe. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. Zawadzka nr. 1. 

Telefon 25-38. 
Dr. m e d . 

kupują wszelki* 
wary na raty tyjŁ 
w lirmie.KREDYT, 
Nawrot 15 I pi«"5 
(róg SUnkie*"**;! 
bo rzeczywicle "JJ 
dzo TANIO I j 
dogodnych w ^ 

RUNKACH-^ 

B Meble, na '« 
pojedynczo , 

komplety. gw»'»5| 
ja kilkuletnia. < 

świeianie, zam'*y 
Stolarnia Lubejrj 
N, 6 przy NaP>°a 
kowskiego. 

Elektrotechniczne „I 
A, SZCZEKACZ, z a w a d z k a — — polecają — U H 
wszelkie materjały po cenach fabrycznych. | 

P.P. Monterom specjalny Rabat. . 

i)r. med. 

Dr. med. 

S T U P E L 
12 SZKOLNA 12. 

Choroby s k ó r n e , włosów, 
weneryczne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem: (Roentgen, 
lampa kwarcowa)). Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 wieczór 

Panic od 12—3 po poł. 

P. 
powrócił 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób skór­nych, wene­rycznych i mo-czopłciowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 10 

i od 6—8 wiecz. 
Tel. 40-26. 

Cegielniana 43, — tel. 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­nie szt. słońcem wyzynowem. 
Przyjmuje od 8—9 
przed południem, 

i od 5—8 po poł. 

N A R A T Y ! 
Wszelkie t o w a r y 

manufakturowe 
i galanteryjne -

najlepiej się kupuje 
w firmie ,,KREDYT" Nawrot Nr. 15. 

(róg Sienk. I p. ir. 

Ianio na wyp'*j 
obuwie Piotrk ^ 

ska 37 w poąjp 
rzu IH-cie we|»e , 

afy, M*j3 Heble szaty, i°*'J* 
trema, k r * * ^ 

używane szafy* Jk 
Najtaniej moin*.. 
pić u stolarza «K 
Zgierska 37. 

O pi a r a iJWżiuff-i 
Nr. 200. 

P. TADEUS; 
komendant portu ! 
krząta się około 

powietrznej 

WYJAZR MARSZA! 
DO DRl 

(Od własnego 
Warszawa, 30 

Wieczorem wyjechał 
facje marszałek Pił; 

POWIETRZNI 
t Torunia do Wars 

wlec v 
(Od własnego 

Warszawa, 3 0 si 
był z Torunia do 1 

sterowiec, który odl 
Jabłonną i W a r s z a \ 
dowiadujemy pozos 
Czej w Jabłonnie i 
obędzie szereg lot 

Patefony 
zmieniający"1 i 

szafirem z ty*JI 
tanie trwałe i P "2 
tyczne po<eC~Jj 
aparaty, ply«y- Mm 
miany i r e p a m i 
Wyłączne prz" 
wicielstwo na fc 

ul Nawrot 19-

Cena prenumera ty : 
W Łodzi miesięcznie — — — - zł. 2.60 
Dla robotników • 
Na prowincji » 
Zagranicą « 

J M Etto Wim.M i .Wer UiikT W« ii W 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

2.20 
_ _ — — 3.30 
_ _ _ — „6.00 

Ceny og łoszeń: 
P«ed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Z> tekstem . • 25 - . 
Nekrologi . . 25 « « 
JCcununikaty . o . 25 « • 

j I,"Wfczajne 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyra2 

. 4 . 
m •* * 4 m 
m •> 4 • 

- io . 
najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

l^ydawnictwo: „Łódrkic Echo Wieczorne", "odbito 7drukarni Tow p r ^ k a r o k o - W y d a w a i c z e g o „Kurjer Łódzki" 
Wvd. Jaa S r y j r a ^ w W . . " * Zawadzka Nr. h 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drołej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy .druk ogłoszeń, komunikatów i oH*' 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia bonorarjum u**' 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych red 8*' 

cja nie zwraca. 

Za redakcją i wydawnictwo odpowie 
Włs^da-ała* Ula; ^ 

D E L E G A C J A Ł Ó D : 
T O L I C K I w 
(Od wlasnofio 

11 Dzisiaj o godz. i 
Warszawy do Łodzi 
*a uczestniczyła w i 
,"ckiego w Warszaw 

Cli 
Druga przedj 

Dolar w obrote 
prywatnych 
Tendencja utr; 

Pie rwsza pra 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na W; 

Dolar t 
, Bank! dewizow 
JfUoowały około go 
kursie — 8.95. 
prywatnie dolar w 
" ołaceniu 
Tendencja spokoji 

4 


